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Co dzień niesie? 


Czasy są ciężkie coraz cięższe, 
ale dużo winni temu i ludzie, którym 
powoli ale statecznie w glowie się prze- 
wraca. f 

Narzekamy na drożyznę mieszkań 
we Lwowie. Pewien obywatel, właści- 
jciel aż 11 kamienic, tak się na tẹ kwe- 
styę zapatruje: 

Prawda, że ruch budowlany, mia- 
nowicie na przedmieściach, jest zna- 
czny, a ceny mieszkań mimo to nie- 
spadają. Ale należy wiedzieć, dlaczego 
zapotrzebowanie mieszkań się wzmaga. 
Ludność i naszemu miastu nieprzybywa 


w tym stosunku, w jakim przybywają 


mieszkania. Natomiast łada kiepsko sy- 
tuowany urzędnik, który kontentował 
się blisko miasta dwoma pokojami z 
kuchnią, przychodzi do przekonania, 
że lepiej mieszkać dalej od miasta, a 
mieć za te same pieniądze trzy pokoje 
z kuchnią i przedpokojem. Bo dziś każ- 
da rodzina, mianowicie, gdy ma doro- 


słe córki, ambicyonuje się na punkcie 
„salonu albo saloniku". Inaczej — zda- 
je im się — niewydadzą córki za- 
mąż. 


I po części mają słuszność. Kawa- 
leryi naszej imponuje salon z fortepia* 
nem i z meblami w pokrowcach. Gdzie 
widzą taki zbytek, tam wietrzą pienią- 
dze — i zapóźno poznają, że węch ich 
zawiódł w tym wypadku. 

Ale teraz dalsze konsenkwencye z 
takiego powiększonego o salonik mie- 
szkania. Trzeba go przecie urządzić. 
Bierze się więc od meblarza wiedeńską 
tandetę na drogie wypłaty — i to jest 
pierwszy dotkliwy bardzo dług. Niemó- 
wię już o firankach, dywanach, obra- 
zach i różnych drobiazgach... 

Gdy się ma salonik, to trzeba go 
przecie kornuś pokazać. Zaczynają się 
więc przyjęcia, huczne obchodzenia 
imienin, świąt itd. To idzie w setki. 

Teraz ojciec, urzędnik lub kupiec, 
ma już dałeko do miasta, więc jeździ 
tramwajem. To także rubryka. A urzę- 
duje dwa razy dziennie, to „nieopłaci* 
mu się jechać do domu na obiad i idzie 
do handelku. Powoli do niego się przy- 
zwyczaja i zarązem obiad już mu w 
domu niesmakuje. 

W ten sposób niejedna rodzina, 
która dotychczas żyła skromnie, spo- 
kojnie i była z losu zadowoloną, na- 
gle, pragnąc sobie wytworzyć jakieś no- 
we otoczenie i żyć — jak jej się zda- 
JES y jaśniejszej sferze, popada w 
długi i w kłopoty, z których już do 
końca życia niemoże się wykopać. 

To, co tu opowiedziałem, jest 
wzięte z życia, z doświądczenia. Mamy 
całą chmarę takich lokatorów za mia- 
stem. Dawniej żyli w mieście, mieli 
mieszkanko w oficynach, i dobrze im 


się działo. Aż przewróci się im w gło- 
się im salcnu, 


wie, zachciewa frontu 


(bo panny myślą, że przez samo wy- 
glądanie na ulicę złowią kawafera) ten 
front i ten salon mają niby za te same 
pieniądze, ale o wydatkach, jakie z tem 
są połączone, niepomyślą — i raz wde- 
pnąwszy w długi rzadko się jużz nich 
umieją wydobyć. 

Te uwagi starego kamienicznika 
bardzo nam  trafi.ją do przekonania, i 
sądzimy, że Czytelnicy nasi również 
się na nie podpiszą. 
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(U nas ina świecie, 


(Przyczyna niepokojów chłopskich na 
| Bukowinie. — Zjazd komitetu wystawy 
w Moskwie. — Memoryał centralnego 
komitetu serbskiej organizacyi narodo- 
wej dla Bośnii i Hercogowiny. — Roz- 
łam partyt socyalistów niemieckich. — 
Sprawa zniesienia stanu wojennego w 
Rosy. — Jej kłopoty finansowe.) 


W naszych artykułach, omawiają- 
cych skutki tegorocznych klęsk elemen- 
tarnych, zawsze zaznaczaliśmy, ażeby 
miarodajne czynniki wzięły pod uwagę 


Kocia waryacya. 
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sezon przedłużony do 15. 0 
października. eż Zarząd. 


to, by środkami materyaineini zaopa- 
trzyć i wspomódz te okolice, w których 
przedewszystkiem klęska powodzi, czy 
deszczów długotrwałych dała się we 
znaki. Rozchodziło się nam 


nie o jałmużnę, lecz o stosunkowe za- 
poimożenie, í 
ludności wedle dat statystycznych ze- 
branych z okolicy dotkniętej kięską, 
Między innymi sygnałami ostrze- 
gawczymi, zwróciliśmy baczną uwagę 
by przy rozdziale zapomóg postępowac 
w ten sposób, iżby nienaruszać uts- 
jonych burzliwych instyktów ludności 
wiecznie podsycanej żarem nienawiści 
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przez niesumiennych agitatorów. Spra- 
wa też zasługuje na tem baczniejszą 
uwagę, gdyż jak nam donosi z Czer- 
riowiec nasz korespondent 

wśród tamtejszych chiopów na Buko- 

winie panuje wrzenie, 
o wcale niekorzystnych symptomatach. 
Oto chłopi odbywają tajemne narady, 
a po wsiach kręcą się podejrzani agi: 
tatorzy. O ile wnioskować można, ruch 
ten mā podkład społeczny a 
podsyca go nieurodzaj 

spowodowany klęskami elementarnemi 
i widmo głodu. Chłopi zamożniejsi 
nie tylko nie biorą w tym ruchu 
udziału, ale przeciwnie patrzą na niego 
z niepokojem, gdyż niesumienni agita- 
torzy ruscy i socyalistyczni buntują w 
nędzy pogrążoną ludność przeciwko 
obszarnikom t. j. właścicielom większych 
posiadłości i przeciwko bogatym go- 
spodarzom. 

Warszawskie Słowo wobec rozma- 
itych pogłosek zaznacza i stwierdza 
w jednym z ostatnich artykułów jako 
rzecz nieodwołalną, że posiedzenie wy- 
branego na zjeździe słowiańskim w 
Pradze komitetu wystawy wszechsio- 
wiańskiej w Moskwie w r. 1912 


odbędzie się w Warszawie i5. grudnia. 


Jak to doniosły wczorajsze telegramy 
(łońca sytuacya w Bośnii i Hercogo- 
winie jest wcałe niejasną, owszem 
przybiera znamiona bardzo niepokojo- 
jące, dzięki wprost niezrozumiałej 


kunktatorskiej polityce Austro-Węgier. 


Obecnie jak to donoszą pisma nie- 
mieckie centralny komitet serbskiej orga- 
nizacyi narodowej (tzw. cerkiewnej) w 
Bośnii i Hercogowinie ogłosił 


konieczne do przeprowadzenia postulaty. 


1) „Wprowadzenie konstytucyi jest 
pierwszą i najważniejszą potrzebą na- 
rodową i nie zachodzi potrzeba, żeby 
przediem rozstrzygniętą była kwestya 
prawno-państwowego stanowiska na- 
szej ziemi. 

2) Z góry zastrzegamy się prze- 
ciw temu, żeby konstytucya i ordyna- 
cya wyborcza nie były oktrojowane 
bez poprzedniego porozumienia z orga- 
nizacyami narodow emi. 

3) Co do zasadniczych podstaw 
konstytucyi, obstajemy w zupełności 


przy programie serbskiej organizacyi 
narodowej, 


uważając nadanie zupełnych swobód 
konstytucyjnych za jedyny sposób, w 
jaki można zadowolić nasz naród. 
Ponadto wybrano komitet mający 
się zajmować nadal agitacyą w tym 


.GONIE$B' z sokot; 


kierunku, a złożony z samych wybi- 
tnych przeciwników Austryi*. 

Jestto sprawa, którą Austrya dzi- 
wnie lekceważy, a która może monar- 
chii zgotować 


nieobliczalne w skutkach niespodzianki. 


R 


Czerwone państwo w Niemczech 
zaczyna się na dobre chwiaąć w swo- 
ich podstawach i coraz bliższą jest mo- 
żliwość 
rozłamu partyi socyatistów niemieckich, 


którzy tak uporczywie kłuli dotąd w o- 
czy wszystkich rzekomą swą stałością 
i jednolitością. 

W tym roku ma odbyć się kon- 
gres niemieckiej partyi socyalistycznej 
w Norymberdze; i im bliższy jego ter- 
min, tem gwałtowniejsze formy przy- 
biera walka między dwoma obozami 
partyi, a to między radykałami starej 
szkoły a umiarkowanymi tzw. rewizyo- 
nistami. 


Początków tego szukać trzeba w 
oświadczeniu menera czerwonego Bern- 
steina, który na kongresie w Sztuttgar- 
cie oświadczył, że 
teorya Marksa i Engelsa puczyna się 

niszcz yć I 
a zatem, że należy poddać ją rewizyji, 
tak, by ferment Ssocyalistyczny prze- 
szedł do pracy społecznej (?) i twór- 
czej (?) na korzyść bieżących potrzeb 
i interesów mas robotniczych. 


I stąd rozpoczęła się kłótnia i an- 
tagonizm. Radykałowie prawowierni, że 
ich tak nazwiemy, stanęli okoniem i 
przy sztandarze Marksa i jego teoryj 
wypełnianych ściśle i z systematyczną 
dokładnością, gwałtując za koniecznością 


rewizyi dzisiejszego ruchu czerwonego, 


czeinu znów się w gwałtowny sposób 
sprzeciwili nowocześni bandyci z pod 
czerwonego znaku, podnosząc płomien- 
ny protest na berliński zarząd naczel- 
ny, że ich szpicluje i usiłuje wprowa- 
dzić prawo komendy. 


Przezorniejsze i mniej zaangażo- 
wane żywioły z obozu radykalnego 
usiłują na oba skrzydła wołynąć mity- 
gująco, by czasami niedoszło do zu- 
pełnego rozłamu. Ale Kautsky znów 
wzywa w swej Neue Zeit Socyalną 
Demokracyę niemiecką, by z rewizyo- 
nistami załatwiła się na kongresie no- 
rymberskim ostatecznie, jak najbez- 
względniej. W przeciwnym bowiem ra- 
zie prąd ich będzie rósł z roku na rak, 
będzie się coraz bardziej panoszył, w 
szeregi towarzyszów wprowadzał za- 
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Anfa kryminalne 


pod liczbą 118. 
(Ciąg dalszy.) 


— Niepodobna, panie, niepodo- 
bna! Czyż nie mówiono panu, że tyl- 
ko pan Fauvel i kasyer mieli klucze, 
z którymi się nie rozstawali ? 

-- Przepraszam; w przededniu 
bankier klucz swój zostawił w kan- 
torku. 

— Ależ kluczem samym nie otwo- 
rzy, trzeba jeszcze wyrazu. 

Pan Lecoq zniecierpliwiony ruszył 
ramionami. 

— Jakiż to był 
pytał. 


wyraz? — za- 


— Gypsy. 
— To jest imię przyjaciółki ka- 
syera. Szukaj więc, mój chłopcze. W 


dniu, w którym wynajdziesz człowieka 
tak związanego z Prosperem, że mógł- 
by domyślec się związku imienia z ka- 
są, i tak poufałego u pana Fauvela, że 
mógł wchodzić do jego sypialni, w 
dniu tym trafisz na istotnego  przestę- 
pcę; zagadka będzie rozwiązaną. 

Egoista, jak wszyscy wielcy arty- 
ści, pan Lecoq, nie miał ucznia i mieć 
niechce. On pracuje sam. Nienawidzi 
współpracowników,  niechcąc dzielić 
ani radości tryumfów, ani goryczy po- 
rażki. 

To też Fanferlot, który zna swego 
naczelnika jak zły szeląg, nie mógł 


wyjść z podziwienia, że on daje rady, 
on, który zwykł dawać rozkazy. 

Tak nawet był zaintrygowany, że 
mimo całego zakłopotania nie mógł się 
wstrzymać od wyrażenia swego po- 
dziwu, 

-—- Musisz pan mieć w tej spra- 
wie chyba jakiś ważny interes osobi- 
sty, żeś lak ją wystudyował. 

Pan Lecoq zadrgał nerwowo, cze- 
go nieuważał ajent, potem brwi mu 
się ściągneły, i ostrym tonem odpo- 
wiedział : 

— Ciekawość jest twojem rzemio- 


słem, panie Wiewiórko nie bądź je- 
dnak nazbyt ciekawym, rozumiesz 
mnie ? 

— Fanferlot jął się usprawiedli- 
wiać, 


-- Dobrze, dobrze ! przerwał 
pan Lecoq. — Ja chcę być głową, a 
ty będziesz ręką. Sam z twoimi idea- 
mi, nigdybyś nie wynalazł winnego, 
we dwóch wynajdziemy go, albo ja nie 
jestem Lecoq |... 

— O! wynajdziemy, 
wziąłeś to na siebie. 

— Tak. Wziąłem to na siebie 
i od czterech dni dowiedziałem się 
wiele rzeczy. Tylko pamiętaj to sobie : 
Mam powody, dla których niechcę 
wyraźnie figurować w tej sprawie. 
Cokolwiekbądź zajdzie, zakazuję ci 
wymawiać moje nazwisko. Jeżeli nam 
się uda, potrzeba, aby powodzenie było 
przypisane tobie jednemu. A nade- 
wszystko nie chciej wiedzieć więcej 
nad to, co powinieneś, poprzestań na 
wyjaśnieniach, jakie podoba mi się to- 
bie udzielić. 

Warunki te wcale nie rozgniewały 
ajenta bezpieczeństwa. 


skoro pan 


dnia 12, wrzesnia 1308 


mieszanie, które rychlej czy później 


musiałoby się 


zakończyć wielkim partyjnym roz- 
łamem; 


obecnie wystarczy jeszcze pozbycie się 
pewnego grona bałamutników. 

Wnioskując więc z tego, można 
być pewnym, że przyszły kongres no- 
rymbergski będzie miał przebieg nader 
burzliwy i doprowadzi nawet do sta- 
nowczego rozłamu. Wprawdzie wiado- 
mo, że 


socyalisci umieją łatać dziury na swej 
chałupie 


i może także tym razem uda się im 
utrzymać jedność rewolucyjnego obo- 
zu. Lecz czy to potrwa długo? Bynaj- 
mniej. Taka „zgoda* przełamie znów 
szranki socyalistycznych kadrów i wej- 
dzie ferment burzłiwy w głąb zasadni- 
czych podstaw socyalizmu. 

A stamtąd już do przepaści niedaleko! 

* 

Biecz dowiaduje się, że minister- 
stwo spraw wewnętrznych zbiera ma- 
teryały, dotyczące faktycznego stanu 
rzeczy i nastroju społeczeństwa w miej- 
scowościach, w których obowiązuje 
stan wojenny. Wszystkie te materyały 
będą rozważone przez Radę ministrów, 
która zamierza jeszcze przed otwar- 
ciem Dumy złożyć 


projekt zniesienia stanu wojennego w ca- 
łem państwie, 


wprowadzając natomiast ochronę nad- 
zwyczajną, a w niektórych miejscowo- 
ściach, zależnie od warunków, ochronę 
wzmocnioną.;, Przejście do mniej su- 
rowej formy stanów wyjątkowych ma 
dotyczyć również niektórych miejsco- 
wości, pozostających w Stanie ochrony 
nadzwyczajnej. Zdaje się jednak, że 
mamy tu do czynienia przedewszystkim 
z grą słów. Stanowi wojennemu nada- 
je się brzmienia łagodniejsze, jak 
„ochrona nadzwyczajna“, „wzmocnio- 
na“ itd. W gruncie rzeczy jednak wszel- 
kie te „stany* nie różnią się niczem, 
a wszystkie 


w równy sposób krępują swobodę oby- 
wałali 
pod panowaniem rosyjskiem. 


* 

W dalszem odniesieniu do cesar- 
stwa rosyjskiego, trzeba wzmiankować, 
że carat znajduje się w  niebywałem 
dotąd położeniu finansowem. Minister 
skarbu Kokowcew formalnie niewie, 
jak wybrnąć ze swej sytuacyi. Dnia 19. 
września ma być przedłożonym Dumie 
budżet na r. 1909. Poszczególne mini- 
— Panie — ozwał się 
dyskretnym. 

— Liczę na to, mój chłopcze. Na 
początek weźmiesz ten fotogram skrzy- 
ni i zaniesiesz go sędziemu. Pan Patri- 
gent, o ile wiem, jest także w wielkiej 
wątpliwości co do obwinionego. Wy- 
tłumaczysz mu, jakoby sam. od siebie, 
to co ci pokazałem, powtórzysz mu 
moje doświadczenia, a wskazówki te, 
pewien jestem, skłonią go do wypusz- 
czenia kasyera. Prosper musi być wol- 
nym, abym mógł rozpocząć swoje o- 
peracye. 

— Bardzo dobrze, panie. Ale czy 
mogę dać do zrozumienią, że mam po- 
dejrzenie na kogo innego, nie na ka- 
syera, ani na pana Fauvela. 

— Naturalnie. Sprawiedliwość nie 
powinna nie wiedzieć, że ty chodzisz 
za tym interesem. Pan Patrigent, każe 
ci mieć oko na Prospera, więc mu od- 
powiedz, że go nie spuścisz z oka. A 
ja ci zaręczam, że on będzie w dobrych 
rękach. 

— A jeżeli mnie zapyta o Ninę 
Gypsy ? 

Pan Lecoq zamyślił się na chwilę 
i rzekł: 

* — Powiedz, że skłoniłeś ją w in- 
teresie Prospera, by się umisńciia w je- 
dnym domu, gdzie ona uważa na ko- 
goś, co jest ci podejrzanym, 

Fanferlot uradowany, zwinął 
togram, wziął kapelusz i zabierał 
do wyjścia. Pan Lecoq zatrzymał go. 

— Nie skończyłem jeszcze = 
rzekł. — Umiesz ty powozić i obcho- 
dzić się z końmi? 

— Pytasz mnie pan jeszcze o to, 
mnie dawnego masztalerza z cyrku? 

— To prawda. A więc, jak cię 
tylko sędzia zwolni, wrócisz zywo do 


będę 


fo- 
się 
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sterstwa przędłożyły już projekty swych 
wydatków, a z obliczeń wynika już, że 
Rosyi brakuje 244 milionów rubli 
na zwyczajne, zaprojektowane wydatki. 
Kokowcew więc zarządził, aby przy 
najmniej w części złagodzić niepomi - 
ślną sytuacyę, by nie drukowano jesz- 
cze budżetów poszczególnych mini: 
sterstw. Pragnie on przeprowadzić 
jeszcze rokowania w sprawie zmniej 
szenia wvdatków a temsamem zmniej 
szenia deficytu. (D.) 


Reforma wyborcza sejmowa. 


(I). A nie będzie to frazesem, 
jeżeli się powie, że dzisiejsi posłowie 
sejmowi  zapisaliby się chlubnie w 
chwili przełomowej w historyi kraju, 
gdyby uchwalili jak najrychlej upra- 
gnioną przez kraj reformę wyborczą. 

Wszak z tą reformą ściśle jest 
związany cały kompleks zagadnień 
pierwszej wagi dla rozwoju kraju. 

W pierwszym rzędzie waży tu 
moment polityczny, który nakazuje Sej 
mowi krajowemu stoczyć w obronie 
hasła powszechnego głosowania choćby 
najzaciętszą walkę z oporem central- 
nego rządu. Inaczej Sejm nigdy nie 
zdzierży moralnej konkurencyi z obe- 
cnym ludowym parlamentem i to nie 
diatego, jakoby ten parlament był ide- 
alnym, ałe dlatego, że on wyszedł z 
powszechnego głosowania. 

Dalej w logicznej konsekwencyi 
pociągnąć musi za sobą reforma wy- 
borcza sejmowa zniesienie dotychcza- 
sowego podziału kuryalnego przy wy- 
borach powiatowych i gminnych. 

Gruntowne  przeobrażenie demo- 
kratyczne stosunków, wywołane refor- 
mą wyborczą do Rady państwa naka- 
zuje nie odwłekać tych spraw na ja- 
kaś mglistą, bliżej nieokreśloną przy- 
szłość. Demokratyczna przebudowa Rad 
powiatowych i gminnych powinna na- 
stąpić równocześnie z reformą wvbor- 
czą sejmową zaraz na zapowiedzianej 
sesyj nowego Sejmu. 

Zniesienie kuryi, pozbawiając wła- 
sność tabularną politycznych przywiłe 
jów, powinno pociągnąć za sobą ró- 
wnocześnie usunięcie anomalii istnie- 
jącej jedynie w Galicyi i na Bukowi- 
nie, że dwory nie opiacają dodatków 
gminnych. Czas byłby już najwyższy 
złączyć obszary dworskie z gminami 
a przez to samo znieść ten sztuczny 
rozłam, jaki panuje u nas między wsia 
i dworem. 


* 

siebie, przebierzesz się za lokaja z do 
brego domu i udasz się z tym oto li 
stem do stręczyciela przy ulicy De 
lorme. 

— Ależ panie... 

— Niema żadnego ale, mój chło- 
pcze. Ten stręczyciel przedstawi cię 
panu de Clameran, który poszukuje 
lokaja, bo poprzedni opuścił go wczo: 
raj wieczór. 

— Wybacz mi pan, jeśli smiem 
powiedzieć, że się mylisz ; ale ten Cla- 
meran nieposiada wskazanych warun: 
ków, on nie jest przyjacielem ka- 
syerą. 

— Znowu mi przeczysz — rzekł 
pan Lecoq najsurowszym głosem; rób 
co ci każę, i nie troszcz się o resztę. 
Pan de Clameran nie jest przyjacielem 
Prospera to prawda; ale jest przyja- 
cielem i protektorem Raula de Lagors. 
Dlaczego? Skąd pochodzi zażyłość 
tych dwóch ludzi tak rożnych wiekiem? 
Trzeba tez się dowiedzieć, kto jest ten 
właściciel hamerni, który mieszka w 
Paryżu, i nie troszczy się o swoje pie- 
ce. Taki figlarz co ulokował się w ho- 
telu Luwr, w tłumie zmieniającym się 
nieustannie, trudny jest do nadzorowa- 
nia. Przez ciebie będę miał oko w jego 
życiu. Ma on powóz, ty będziesz go 
woził, bardzo prędko więc poznasz 
jego stosunki i będziesz mógł zdać 
mi sprawę ze wszystkich jego kro- 
ków. 

— Dobrze, panie naczelniku. 

— Jeszcze słowo. Pan de Clame- 
ran jest to szlachcic bardzo  podejrzii- 
wy. Tv będziesz mu przedstawionym 
pod nazwiskiem Józefa Dubois. 
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Jest więc reforma wy- 
borczą sejmowa sprawą na- 
glącą, ale powtórzyć sobie trzeba 
raz jeszcze, że nie będzie ona wcale 
łatwą do przeprowadzenia. Bez walki 
i to ciężkiej nie obejdzie się z rządem 
centralnym, ani z idącą z nim w pa- 
rze obecną uprzywilejowaną większo- 
Ścią sejmową, która przez 46 lat swych 
rządów — mimo niezaprzeczonego pa- 
tryotyzmu i zmysłu politycznego rzą 
dziła się samowładnie ze szkodą dla 
postępu ekonomicznego i politycznego 
w kraju. A 

Lecz warstwy uprzywilejowane 
muszą wreszcie uznać za słuszną za- 
sadę, że jednostki terytoryalne ma-- 
ją prawo tak się urządzić, jak sobie 
tego życzy wola większości. Zaś rząd 
w interesie przyszłości państwa musi 
ukrócić i złagodzić swoje tendencye 
centralistyczne. One bowiem stają się 
w obecnych czasach rosnącego mnó- 
stwa zagadnień socyalnych i ekono- 
micznych przeżytkiem, który utrudnia 
a nawet uniemożliwia nietylko postęp 

'— ale choćby tylko racyonalną gospo- 
darkę. 

Szwajcarya i Stany Zjednoczone 
A. P. są klasycznym przykładem. że 
centralizacya spraw najważniejszych 
ogolno-państwowych wcale nie prze- 
szkadza równoczesnemu jak najszer- 
szemu rozwojowi autonomii i samo- 
rządu poszczególnych kantonów, czy 
stanów odpowiednio do ich odrębno- 
Ści, miejscowych potrzeb i intere- 
sów. 

Rozwój i siła państwa tak złożo* 
nego, jak Austrya, stoi w prostym sto- 
sunku do rozwoju oddzielnych jego 
części i diatego zanim polityka pań: 
stwowa zdecyduje się nareszcie na 
szukanie oparcia w ustroju federali- 
stycznym, w myśl wniosku ś. p. 
Smolki, — to w żadnym razie nie po- 
winna hamować indywidualnego roz- 
woju poszczególnych krajów — oczy: 
wiście z przestrzeganiem ujednostajnienia 
naczelnych zasad wyrażonych w kon- 
stytucyi. 

Ale rozszerzenia autonomii nie 
możemy dopuścić bez nadania jak naj: 
szerszych praw politycznych dla całej 
ludności w kraju tak do Sejmu, jak i 
do wszystkich innych ciał autonomi- 
cznych — ani nie możemy pozwolić, 
by te prawa nam z góry narzucano — 
jak to usiłowali już dwukrotnie w par- 
lamencie przeforsować socyaliści. 

Dermonstracya socyalistycznych wnio- 
sków o nadanie a raczej narzucenie 
krajom ordynacyi wyborczej sejmowej, 
godziła wprost w autonomię krajów, 
pragnąc je oddać na łup centralizmu. 
Demonstracya się wprawdzie nie uda- 
ła — ale nikt nie może przewidzieć 
czy w przyszłości nie uda się pa- 
tentowanym obrońcom wolności lu- 
du w tajnym sojuszu z centralizmem 
uczynić skuteczny zamach na autono- 
mię kraju — jeżeli zbierający się Sejm 
nie uchwali sam dobrowolnie reformy 
wyborczej, zgodnej z duchem demo- 
kratycznym. 

Kwestya ordynacyi wy- 
borczej do Sejmu jest we- 
wnętrzną sprawą kraju i tyl- 
ko krajowe organy ustawodawcze ma- 
Ją prawo © niej decydować. 

A teraz zastanowić się nam nale- 
ży, nad głównemi zasadami, na któ- 
rych opierać się powinna nowa or- 
dynacya wyborcza. 

Prawdzic. 


Interesy Lifschiitza, 


— — 


Gdym wczoraj wracał do domu- 
przed bramą mego mieszkania stał mój 
handełes ILifschiitz. Na mój widok przy- 
loży] dwa palce do cylindra, czem pra- 
Bnął dać mi do zrozumienia, że chce 
ze mną pogadać w pilnej i ważnej 
sprawie. Bo trzeba Wam wiedzieć, Sza- 


Do desinfekcyi 
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nowni Czytelnicy, że Lifschiitz ma we 
mnie prawnego i społecznego doradcę. 
W ciężkich życia okolicznościach za- 
sięga on mojej opinii, nierzadko się do 
niej stosuje, a jeszcze rzadziej dobrze 
na tem wychodzi. To też widząc jego 
ruch rozpoznawczy, mianowicie te dwa 
palce u cylindra, uderzyłem płaską dło- 
nią w mus kamienicy, co miało znów 
oznaczać, że udzielę mu audyencyi i 
może wejść za mną do mieszkania. 

Za chwilę znaleźliśmy się w po- 
koju. 

— Co jest, panie Lifschtitz ? 

— Cy ja wim, co jest? — odparł 
Lifschitz z ciężką troską na czole. — 
Ja kupiał dziś trzy kawałki i ja chciał 
prosić, aby mi pan powiedział, do czego 
une są? 

— Gdzie je masz ? 

— Tam pod schodami 
stary krzesełek... 

— Pokaż! 

Wychodzimy do sieni i Lifschiitz 
z pod schodów wyciąga połamane, 
obrzydliwe pudło. 

— Pfuj! — wołam z indygnacyą — 
taż to waterkłozet pokojowy! 

Lifschiitz nądstawił uszu i łypnął 
oczami. 


jest taki 


— Wus ist Waterklozet? — za- 
pytał. 

W dwóch  prostackich słowach 
wyjaśniłem mu użytek i cel takiego 


pudła. Zdumiał się, ale nie skonster- 
nował. 

— A co więcej masz, stary dur- 
niu? — spytałem go, gdyśmy wrócili 
do mieszkania, 

— Taki skórzany kawałek — rzekł 
Lifschiitz i wyciągnął z pod  surduta 
jakieś pogmatwane rzemienie. 

— Ależ to bandaż na przepuklinę 
brzucha ! — zawołałem rozbawiony stra- 
sznie tym nowym okazem. -— Gdzież 
ty znajdziesz takiego, ktoby miał brzuch 
w kiszkach i potrzebował tych rzeczy? 

— Ja miszlał — odparł zafraso- 
wany Lifschiitz — co to jest kaga- 
niec dla psa na pisk. 

— Widzisz, Lifschiitz, jaki ty głu- 
pi choć stary, A ten trzeci kawałek? 

Lifschitz, widocznie w obawie no- 
wej  kompromitacyi, zacisnął surdut 
i niemiał widocznie ochoty pochwalić 
się tą nową zdobyczą, 

— Ta pokaż! niewstydź ‘się — 
nalegałem na niego. 

Ulegając mej natarczywości wydo- 
był z kieszeni — lewatywę, 

Rzuciłem się na łóżko i począłem 
z uciechy tłuc piętami w materac. 

— Czemu si pan szmieje? — spy- 
tał mnie Lifschitz z urazą w gło- 
sie. 

— A to skupujesz rzeczy, 
niewiesz do czego one służą! 

Lifschiitz pokiwał głową i 
poważnie: 

— Ja już trudniejsze kawałki sprze- 
dał, nie takie. Pamięta pan ten boche- 
nek asfalt? Cały handel — to jest ła- 
ska Pana Boga. Ja sprzedam i ten 
zwatyklocek, i te bindę ze skóry i te 
blaszane rury. To są rzeczy po jednym 
umarłym nieboszczyk. On zawsze mó- 
wiał dozorcemu: jak ja umrzym, to te 
trzy kawałki daj Lifschiitzowi za koro- 
ny, niech sze modli za moi duszy. On 
był kundsman odemni i on teraz 
umarł. O ten krzesełek ja nimam stra- 
cha i ja dziękuję, co mi pan dał do 
niego Gebrauchsanweisung. Ali z rury 
bedzi kiepsko. To jest całkiem nadna- 
turalny rzecz. W ty niedzieli ja przyj- 
de panu powiedzić, co si z moimi ka- 
wałkami stało. 


choć 


rzekł 


0 nosie, hosach i noskacń. 


(Studyum naturalistyczno - humorystyczne). 

Nos nosowi nierówny! Są bowiem 
nosy o różnych kształtach i rozmiarach, 
są noski o rozmaitych wyglądach. Po 
nosie można poznać cnoty i wady 


człowieka, humory i charaktery ludzi 
a nawet popędy człowieka. 

Nos jest niejako pierwszą placów- 
ką, wysuniętą naprzód ; jest mentorem 
i przewodnikiem. pa 

Dawniej nos miał służyć do roz 
poznawania co pachnie, a co śmierdzi, 
a dziś, gdy ludzie wszystko poklasyfi- 
kowali i podzielili na kłasy i rangi, mu- 
siał i nos poddać się tej ogólnej mo- 
dzie. Mamy więc nosy: orle, zadarte, 
długie, krótkie, chytre, śledcze, policyj- 
ne, dyplomatyczne, poddańcze, bigote- 
ryjne, profesorskie, doktorskie, szłache- 
ckie, klerykalne no i socyalistyczne. 
Jak głupstwo jes: wieczne, tak i socya- 
liści wszędzie wleść muszą, gdzie cu- 
chnie. Dodając zaś do nich noski nie- 
winne i figlarne, będziemy mieli kom- 
pletną listę nosów. = 

Bądź co bądź musi być jakiś po- 
wód tej klasyfikacyi nosiej | 

Wielkie, orle nosy są oznaką siły 
i przedsiębierczości. Cyrus, twórca per- 
skiego państwa, miał nos wielki jak 
ogórek. Aleksander Wielki, sam budo- 
wy małej, posiadał twarz przyozdobio- 
ną olbrzymim nosem. 

Posiadacze wielkich nosów mieli 
szczęście u kobiet. Znajdowali oni naj- 
łatwiejszy wstęp na dwory książąt i pa- 
nów, a bardzo często otrzymywali za- 
szczytne herby „Nasouci*. Wszak i 
Owidiusz szczycił się nosem, podpisu- 
jąc się na swych utworach „Ovidius 
Naso“. Był on pochlebcą, opiewającym 
w pieśniach swych potentatów Rzymu. 
Lubiał on wścibiać swój nos do każde- 
go zakątka, za co w końcu poszedł 
na wygnanie. 

Orle nosy są zawsze oznaką zami- 
łowania spraw marsowych a żyją w nie- 
przyjaźni z małymi nosami. Orle biorą 
zwykle przewagę nad małymi wskutek 
czego te ostatnie na tej walce źle wy- 
chodzą. One to utworzyły przysłowie : 
„Nie wściubiaj nosa, gdzieś nie dał 
grosza !*... 

Do właścicieli wielkich nosów za- 
licza historya : Rudolfa I. i Maksymilia- 
na, z królów polskich Kazimiera Wiel- 
kiego, Sobieskiego i Batorego. Napo- 
leon [. miał nos orli, nie skąpych roz- 
miarów, 

Myślałby kto, że każdy ma nos 
taki, z jakim się urodził Ale gdzie 
tamt Nos zmienia się z wiekiem wsku- 
tek nawyknień, upodobań, przyzwycza- 
jeń i tp. objawów. Wprawdzie każdy 
człowiek rodzi się mniej więcej z no- 
sem naturalnym, ale jednemu szczęście 
dopisuje, wszystko mu się powodzi, 
kobiety go rozrywają, więc zadziera 
nosa i chodzi z nosem zadartym. Inny 
biedak, z jak najlepszemi chęciami, na- 
potyka na swej drodze nieprzezwycię- 
żone przeszkody, boryka się z niemi i 
w końcu spuszcza nos na kwintę. 

Panny mają przeważnie nosy wy- 
krzywione! Naturalnie. Zrobi jej kra- 
wcowa suknię według  najświeższej 
mody, to ona krzywi nosem. Każe się 
jej ojciec uczyć — krzywi nosem; 
a nawet, gdy się oświadczy ładny i po- 
rządny chłopiec, to choć w duchu rada 
ogromnie, dlą pozoru przecież krzywi 
nosem. Jakże więc niema mieć wykrzy- 
wionego nosa 21... 

Z nadętymi nosami chodzą prze- 
ważnie gimnazyaliści. 

Chłopak młody, zdrów, wesół, 
chciałby się zabawić, pohulać, z pan- 
nami pobaraszkować, a tu w kieszeni 
niema grosza, więc z rozpaczy nady- 
ma nosa. Pójdzie do klasy, nie nauczy 
się lekcyi, a gdy dostanie dwóję, znów 
nadyma nosa. Wskutek tego chodzi 
ciągle z nadętym nosem. 

Sędziowie i ludzie im podobni, ale 
przeważnie sędziowie śledczy, mają no- 
sy podobne do sond chirurgicznych. 
Oni ciągle zapuszczają nosy w sprawy 
cudze. 

Dobre nosy mają żandarmi, którzy 
za węchem do wszystkich spraw do- 
chodzą. Przeciwnie złodzieje odznaczają 
się często złymi nosami, zwłaszcza 
wtedy, gdy się dają aresztować. 


szczególnie zaś przeciw szkarlatynie 


poleca: Kwas karbolowy surowy, czarny, Kwas 
karbolowy biały w kryształach, Wapno karbolowe 
i chlorowe, Wodę karbolową, Kresolinę, Lysol, 
jakoteż wszelkiego rodzaju mydła antiseptyczne 
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Specyalne nosy posiadają socyali: 
ści: Co innym ludziom śmierdzi i spra: 
wia wstręt, to dla nich jest naiprzyje: 
mniejszem pachnidłem, i przeciwnie. 

Zadnego nosa nie posiadają hajda- 
macy. Gdyby mieli nos jaki taki, toby 
się nie pchali w służbę Prusaków, 
gdyż przekonaliby się, że tam zgnilizna 
i oagno | 

Najwięcej zato nosów posiadają 
urzędnicy wszelkiej kategoryi. Każdy 
z nich co trochę otrzymuje od swych 
przyłożonych nosa. 

Siczyńskiemu zapewne także nos 
niepomiernie się przedłużył: mniemał, 
że zostanie bohaterem a został zwy- 
kłym kryminalistą, 

Nasi naturaliści nieoceniają nosa 
w ten sposób, jak on na to zasługuje. 
Nos jest bowiem niczem więcej, jak 
siedliskiem much. 

Spróbuj kochany Czytelniku usiąść 
komu na nosie a przekonasz się czy 
na to pozwoli. Każdy jednak, czy to 
sułtan czy car, minister czy dyploma- 
ta, bogacz czy biedak, panna czy 
przekupka, pozwalają na to dobro- 
wolnie, że im siadają muchy na nosie, 
Musi to być uczucie bardzo przyjemne. 
Człowiek taki, któremu siadła mucha 
na nosie, niezważa na swe otowią- 
zki, na korzyści ni straty, ale będzie 
mówił i działał wbrew własnym intere- 
som a nawet po największej części na 
własną szkodę. 

Są ludzie i dużo jest takich, któ- 
rzy stale mają muchy w nosie. Doty- 
czy to szczególniej naszych panien. 
Bądź szarmanckim, nadskakuj im, one 
tego nie uznają, bo muchy w no- 
sie na to im nie pozwalają. Gdy nie 
zwracasz na nie uwagi, znów muchy 
w nosie — nazwą cię gburem. 

I mężatki nie są wolne od much 
w nosie. Zbliżysz się do żonki, aby 
ją uściskać, upieścić, zabrzęczy mucha 
w nosie i odepchnuie cię jako natręta; 
zechcesz być poważnym, obojętnym : 
mucha w nosie wywabi łezki na oczy 
a ciebie nie minie zarzut wiarołom- 
stwa i t. p. 

Ileż to muchy w nosie nasprawia- 
ły nowych kapeluszy i sukien, ile zer- 
wały zabaw i wycieczek!? A niedeo- 
szłe do skutku małżeństwa, coby nao- 
powiadały o muchach w nosie. 

Słowem naturaliści nasi nie okre- 
ślili dokładnego znaczenia nosa, boby 
byli orzekli, że nos jest powodem wije- 
le złego i czasem tylko częścią dobre- 
go na świecie. 


. 


Tımar. 


( mandat bukowińsk, 


(Sejmowa reforma wyborcza i sprawa 
polskugo mandatu ludowego). 


Czerniowce, 6-go września 1908. 


Jak wiadomo termin zwołania bu” 
kowińskiego Sejmu oznaczono na dzień 
5-go października br. Na tapet przyj- 
dzie kilka ważnych Spraw, a także 
miała przyjść sprawa sejmowej refor- 
my wyborczej. Tymczasem ku ogólne" 
mu zdumieniu Wydział krajowy na 
ostatniem posiedzeniu uchwalił poczy- 
nić w owym niesankcyonowanym pro- 
jekcie kilka zmian i przesłać tę tak do- 
rywczozmienioną ustawę rządowi z proś- 
bą o przedłożenie jej do sankcyi. 

W sprawie tej zabrał głos na ła- 
mach czern. Gazety Polskiej jeden z 
wybitniejszych ' polskich polityków i 
stwierdził, że pełnomocnictwo udzielo- 
ne w r. 1905 przez Sejm Wydziałowi 
krajowemu co da dokonania ewentual- 
nych poprawek już wygasło, i że obe- 
cnie Wydział krajowy nie ma prawa 
owych poprawek dokonywać. Ustawa 
o reformie wyborczej musi być raz 
jeszcze na sesyi sejmowej dokładnie 
omówioną. 

Z drugiej strony zachodzi obawa 
o sejmowy mandat polski z gmin wiej- 
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skich. Dotychczas mamy w bukowiń- 
skim Seimie czterech posłów polskich 
notabene z większych posiadłości. Mo- 
żemy być przekonani, iż z czasem 
wielka posiadłość polska zniknie zupeł- 
nie z Bukowiny, a z nią wszelki ślad 
elementu polskiego w Sejmie. Sejm bu- 
kowiński bez przedstawiciela elementu 
polskiego byłby fałszerstwem etnografii 
Bukowiny i moralnym  policzkiem dla 
obecnych polskich menerów sejmowych. 
Bukowińskie Koło polskie czyniło za- 
biegi i udało mu się rzeczywiście na- 
kłonić miarodajne czynniki do zgłosze- 
nia pretensyi ludu polskiego u marszał- 
ką krajowego. Rzeczą będzie teraz pre- 
zesa polskiego Klubu sejmowego i bu- 
kowińskiego Koła polskiego p. Krzy- 
sztofa Abrahamowicza z Czyresza z 
otwartą przyłbicą dochodzić naszych 
praw narodowych. Nadzieje Polaków 
powinny być tem łatwiej spełnione, iż 
w Sejmie bukowińskim zasiada profe- 
ser dr. Alfred Halban, jako rzecznik 
warstw demokratycznych, a świeżo 
wszedł do Sejmu dr. K. Stefanowicz, 
który chyba niezawiedzie pokładanych 
w nim nadziei. 

W każdym razie muszą polscy 
posłowie być świadomi ciężkiej odpo- 
wiedzialności, jaką na siebie biorą, wo- 
bec całego społeczeństwa polskiego, w 
tej rozstrzygającej dła nas chwili. Man- 
dat poselski upoważnia nietylko do ho- 
norów, ale i wkłada obowiązki naro- 
dowe, od których nikomu uchylać się 
nie wolno. Jota. 


Kocia waryacya. 


(Do ryciny na 1 str.). 


Zdarzenie, przedstawione na naszej 
rycinie, narobiło sporo hałasu i gadania 
w dolno-austryackierm miasteczku Brei- 
tensee. Na ulicach stały grupkami ko- 
biety i dzieci, opowiadając sobie oży- 
wienie coraz to straszniejsze szczegóły. 

O czem? 

Oto w ustrommym domku mieszkały 
w Breitensee od lat wielu dwie samotne 
kobiety, Marya Weisshuppel i jej córka. 
Mąż starej Weisshuppel był urzędnikiem 
miejscowej Kasy oszczędności, i zmarł 
nagle pół roku temu. 

Domek ten, długie już lata zaży- 
wał złej sławy. O właścicielkach opo- 
wiadano sobie po cichu całe tomy sen- 
sacyjnych kawałków. Były zaś ku temu 
powody. 

Sam wygłąd domku odstraszał. Od 
ulicy otaczał go zmursząły parkan, za 
nim tkwiły gęste krzaki, niedopuszcza- 
jące do wnętrza oka ludzkiego. Tyle 
tyiko zauważono, że w oknąch domku 
umieszczone były gęste siatki druciane. 
Całe zaś Breitensee niezwało domku 
inaczej, jak „kocim szpitalem“. 


„GONIEC“ z soboty dnia 12 września 1908. 


Domek miał 
Prawie codzień zjawiały się przed jego 
słabo trzymającą się furtką postacie 
męskie, kobiety, najwięcej zaś młodych 
chłopaków z koszykami, doskonale 
przykrytymi. 

Przybywający ciągnęli za staroży- 
tny sznur od dzwonka, który ochry- 
płym głosem przyzywał z wnętrza do- 
mu starą, biednie ubraną  kobiecinę, 
albo też zasuszoną w swem  dziewi- 
ctwie dziewczynę. 

Rozglądały się one podejrzliwie po 
ulicy i gdy nikogo obcego nie zauwa- 
żyły, szeptały do przybysza : 

— Ile jest ich? 

— Trzy — brzmiała cicha odpo- 
wiedź. 

— Dawaj tu! — i koszyk szedi 
przez furtkę do rąk właścicielek dom- 
ku. Z koszyka wydobywały się prawie 
zawsze ciche jęki jakieś i  skomlenia, 
Za chwilę wracał koszyk do rąk przy- 
bysza, który brał w rękę parę nikló- 
wek. 

Tajemniczość na każdym kroku I 
A jednak sprawa przedstawia się bar- 
dzo pojedynczo. 

Stara Weisshuppel powodowała się 
litością nad kotami, które wydzierała 
nieraz z rąk dręczących je chłopaków, 
dając im kilka niklówek w rękę. Prze- 
myślne chłopaki znosili jej więc koty 
od lat 20, a litość zamieniła się z lata- 
mi w manię, 

Stara kobieta stała się typem naj- 
doskonalszym t. zw. kociej mamy. 
Prawda, że umiała się z kotami obcho- 
dzić i wyleczone z jakiejś choroby od- 
dawała właścicielom. Lecz ogromna 
liczba kotów zostawając w domu sta- 
ruszki, i psuła powietrze naokół. Zwa- 
ryowane kobiety niechciały się nawet 
rozłączyć z trupami zdechłych kotów, 
i wyjąwszy z nich wnętrzności, starały 
się je balsamować. Usiłowania te miały 
jako skutek straszliwy smród, który 
cały domek otaczał. 

Wreszcie musiała wkroczyć poli- 
cya i ta porobiła dopiero horendalne 
odkrycia. 

Znaleziono dziesiątki  niepogrze- 
banych kotów, mieszczących się po 
szafach, kredensach i pod  podusz- 
kami nawet. Cały ten straszny kram 
wywieziono i zakopano na odludnem 
miejscu ku szczerej rozpaczy obu mam 
kocich ! 


List z prowincyi. 


Szanowna Redakcyo | 

Z prawdziwą  satysfakcyą wyczy- 
tałem w Guńcu notatkę o kongresie 
zbrodniarzy, jaki ma się odbyć w New- 
Yorku bieżącego miesiąca. Och, cze- 
muż ja zbrodniarzem nie jestem | Prze- 


specyalnych gości. ; 


jechałbym się bowiem do Ameryki i 
wygłosiłbym referat p. t. „W jaki spo- 
sób najłatwiej zostać hajdamackim świę- 
tym?“ 

A możeby Szanowna Redakcya 
zaproponowała taki kongres we Lwo- 
wie pod przewodnictwem  Breiierą ? 
Sądzę, że udział byłby bardzo liczny. 
U nas geniuszów, półgeniuszów i jesz- 
cze innych w tym względzie nie brak. 
Gdyby taki kongres u nas doszedł do 
skutku, to uczestnicy mogliby się obejść 
bez listów żelaznych. Należałoby tylko 
ajentów policyi wysłać na urlop a wszel- 
kim kasom i bankom dać listy żelazne, 
z wyjątkiem Kasy chorych pod dyrek- 
cyą Hudeca w myśl zasady, że pies 
psu ogona nie użre! 

W kongresie prócz zbrodniarzy 
mogliby wziąć udział wszyscy wydzie- 
dziczeni ze zdrowego rozsądku socya- 
liści i upośledzeni na umyśle hajda- 
macy. 

Referaty rozdzieliłbym mniej wię- 
cej w taki sposób: 1. Siczyński: „Jak 
można zabić bezbronnego człowieka 
i stać się bohaterem“. 2. Wasiński: 
„Kraść bez ustanku i być mimo to nie- 
winnym“. 3. Diamand: „Co należy u- 
czynić, aby utyć jak beczka, mieć pie- 
niądze jak plew, a mimo to być bie- 
dnym proletaryuszem* ? 4. Hudec: “Co 
lepsze — pensya dyrektorską, dyety 
poselskie, czy datki składane przez to- 
warzyszy ?*... 

Dla Breitera nawet na takim kon- 
gresie o referat byłoby bardzo trudno, 
gdyż to geniusz nad geniuszami |... 

Co się tyczy Hankiewicza, to dziś 
dla niego najodpowiedniejszy byłby te- 
mat: „Na seło ludy duryty*. 

Mówią tutaj, że Szan. Redakcya 
bardzo Strapiona zniesieniem wyroku 
lwowskiego sądu krajowego, zasądza- 
jącego Siczyńskiego na Karę Śmierci ? 
My tu ną wsi tośmy stę takim obro- 
tem rzeczy nawet ucieszył. Co za 
wspaniałe świadectwo wydał Najwyż- 
szy Trybunał kasacyjny dla całej haj- 
damaczyzny! A więc teraz wiemy, że 
Siczyński to waryat, Trylowski, Lewi- 
cki, Budzynowski, Petrycki, Okuniewski 
etc. to sami waryaci. Bo jakżeż ina- 
czej być może! Nietylko ten co mor- 
dował, ale i ci co mord pochwalili mu- 
szą być waryatami |! 

Niech Szanowna Redakcya zape- 
wni dr. Okuniewskiego, że my tu na 
wsi każdy mord, popełniony przez haj- 
damaków, uważać będziemy odtąd za 
działalność altruistyczną. Niech się dr. 
Okuniewski nie obawia, abyśmy ban- 
dytów rosyjskich porównywali z na- 
szymi hajdamakami, bo ci bandyci są 
uważani przez nas za mniej winnych, 
jak cały Siczyński. 

Proszę tylko uważać, 
bandyci rosyjscy ? 

Oto ludzie przeważnie bez wy- 
kształcenia, wyrzutki społeczeństwa, 


któż Są ci 
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których społeczeństwo rosyjskie się 
wstydzi. Natomiast Siczyński, akademik 
człowiek niby uczony, napada człowie- 
ka szlachetnego, prawego a bpezbron- 
nego. 

Inne społeczeństwe takiego łotra 
wyparłoby się raz na zawsze, ale haj- 
damacy idealizują go, robią bohaterem 
i tad: 

A wszystko to ludzie mający pre- 
tensyę do uczoności. Są tam między 
nimi profesorowie uniwersytetu, dyrekto- 
rzy gimnazyum, adwokaci i t. p. ma- 
jący pretensye do posiadania rozumu! 
Gdzież to porównać z bandami zbóje- 
ckiemi w Rosyi? | 

Tamto tylko łotrowstwa godne 
kryminału i szubienicy, tu to już hań- 
ba dwudziestego stulecia. 

Będziemy więc wiedzieć, że wszel- 
ka działalność hajdamacka pochodzi 
z altruizmu a nie z motywów zbra- 
dniczych, choć skutki są jednakowe. 


Krwawa banda przed sądem 
Z izby sądowej. 


Wczorajsza rozprawa rozpoczęła 
się o godz. !/,9 rano. Przesłuchiwano 
w dalszym ciągu Gałuszkę. Przewodni- 
czący zapytuje go 


o napad na karczmę Scheiera 
w lLackiem. 


Gałuszka przyjechał na parę dni 
przedtem znów do Lwowa. Odwiedził 
Tyszyka, który go namawiał do p o- 
dróży „na kradzież”. 

Jak się to miało odbyć, Gałuszka 
na razie niewiedział. Całe godne towa- 
rzystwo, a więc Czabak, Tyszyk, Ga- 
łuszka i Czabakowa, wyjechali do 
Sambora. Stąd ruszyli piechotą, Cza- 
bak prowadził. Gdy go Gałuszka pytał 
dokąd, odpowiedział: Chodź, co pytasz! 
szli na Chyrów do Dobromila, i przed 
świtem jeszcze dotarii do karczmy w 
Lackiem. Czabak i Tyszyk atakowali, 
Czabakowa stała na straży z rozkazu 
Czabaka. Gałuszka stał z nią. 

Jak wiemy, zdobycz rabusiów tu- 
taj ograniczyła się tylko do 


rozbicia szynkwasu i zrabowania bułek 
i papierosów. 


Zresztą, karczma dobrze zamknięta, 
obroniła się. Gałuszka utrzymuje upar- 
cie, że stał tylko na straży. 

Z Lackiego udali się do Wydry. 
Tutaj skradł Tyszyk kurę i butlę mio- 
du. Następnie przez Mościska, idąc ca- 
łą noc, doszli do Tuligłów. Tu zaszli 
do karczmy Schlafów i rozglądnąwszy 
się, postanowili na noc wrócić, bo jak 
mówił Czabak, 


żyd ma pieniądze 


‘J. SCHELLANDER. 
NIEWIEŚCIA DOLA. 


II. 
(Dokończenie). 


Bądź spokojny, nie będę cię mę- 
czyła przykremi wspomnieniami. Poco? 
A czy pamiętasz swój list ostatni! 
„Wyjeżdżam“. A dokąd, poco? O tem 
zawiadomić mnie nieuważałeś za rzecz 
potrzebną. I już ani słówka. Z boku 
dowiedziałam się o twojem bogatem 
ożenieniu. Dlaczego nie pytasz, co się 
ze mną działo? Jak przetrwałam do 
urodzenia się dziecka? W jaki sposób 
zarabiałam na chleb, by nie hańbić ani 
jego, ani siebie? 

— Wando! — woła artysta, zała- 
mując ręce, a twarz jego blednie jesz- 
cze bardziej — zlituj się, niemów nic 
więcej. Pojmuję, że ci było trudno. 
Pracowałaś ciężko i żywiłaś dziecko 
i siebie. Postąpiłaś szlachetniej niż ja, 
nie dałaś mu umierać z głodu... 

— Dopóki byłam piękna! 

— Wando — woła zgnębiony — 
coś ty powiedziała! Tybyś mogła się 
sprzedać? Ty? 

— Tak samo jak i ty... dumnie 
odpowiada na jego wzrok, pełen obu- 
rzenia — z tą jedyną różnicą, że ty 
mogłeś tego mie zrobić, a ja musiałam. 
Ja niemogłam oddawać w cudze ręce 
dziecka, któregoś ty się wyrzekł, nie- 
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mogłam rzucić go na łaskę i niełaske 
losu, nato, żeby kiedyś poszło tą samą 
drogą co matka. Wolałam sprzedać się 
sama. Co wy wiecie, uczciwi ludzie, 
o życiu takiej kobiety? Macie dla nas 
tylko pogardę i przekleństwa, a czy za- 
stanawiacie się kiedykolwiek, co nas na 
tę drogę popycha? Przeniosłam hańbę 
nad pomoc twoją, bo ty się nas wy- 
rzekłeś. Teraz jednak już i hańba nie 
może jej uchronić od śmierci z głodu. 

Konwulsyjne łkania przerywają jej 
słowa. 

— Mówisz, że niemaim prawa cie- 
bie potępiać... Porównywasz moją winę 
z twoją i mówisz, że ja więcej zawini- 
łem. Zapominasz, że dla nas, mężczyzn, 
powołanie jest równie drogie, jak dla 
was miłość... Dla was miłość jest 
wszystkiem, dla nas tylko epizodem... 
po którym przychodzą inne. Zapomi- 
nasz, ilem wycierpiał, kiedy nikt nie- 
chciał kupować moich obrazów. Wpa- 
dłem w rozpacz, straciłem wiarę w sie- 
bie i siły własne. Czyż mogłem oprzeć 
się pokusie, kiedy zobaczyłem możność 
wydobycia się z nędzy, zdobycia nau- 
ki — za cenę tego związku! Zawiniłem 
ciężko Wando, pozwól mi to wynagro- 
dzić wobec ciebie i mojego dziecka. 
Oddaj mi dziecko, dam mu nazwisko 
i wychowanie, będę miał nareszcie jakiś 
cel w życiu. Rozpocznę nowe życie i 
talent znowu powróci. Ona przyniesie 
mi szczęście, córka moja... Jak jej na 
imię, Wanda? 

— Janina| — odpowiada kobieta, 
niespuszczając z niego oczu, a serce 


drży wzruszeniem radosnem — dziecko | 


ocalone! Co za szczęście, że znalazła 
w sobie dość siły, by zwalczyć dumę! 

— Teraz już twoja wina wobec 
mnie zgładzona — szepce. — A ją 
wątpiłam, ja tak nienawidziłam ciebie, 
że nawet w możność zbudzenia twej 
litości niechciałam wierzyć... 

— Dosyć już, Wando, jesteś tak 
wzruszona. Daj mi dziecko i idź do 
domu, powinnaś koniecznie odpocząć. 
Jutro spotkamy się w cukierni i pomó- 
wimy o wszystkiem. Ale co ci jest 
Wando? 

Czarne oczy patrzą na niego z wy- 
razem takiego niemego lęku, że i jego 
ogarnia niepokój. 

— Zostawić dziecko? I1 nie przy- 
chodzić tu więcej? A potem? 

On rusza niecierpliwie ramionami 
i nerwowo szarpie jedwabistą brodę. 

— O tem pomówimy jutro. Teraz 
już późno. Daj mi ją, Wando! 

I wyciąga ręce do dziecka, które 
już dawno usnęło w jej objęciach. 

— Wypędzasz mnie Janie ? Chcesz, 
żebym znikła, a dziecko zostawiła u 
ciebie, obcego człowieka? Chcesz ją 
kupić odemnie. I ty myślisz, że ja ją 
sprzedam? Sprzedam moje dziecko, tak 
jak sprzedałam się sama? 

— Wando, dla niej tak będzie le- 
piej. Ona niepowinna wiedzieć, że wy- 
rosła nie tu, nie w swoim domu. 

— Ale ty jej stąd niewywieziesz? 
Nieznikniesz znów, jak wtecty? Pozwo- 
lisz mi widywać ją od czasu do czasul 
Prawda? 


— Ależ bądź rozsądną, Wando! 
Z czasem wszystko zrozumiesz. Niechcę 
być okrutnym, ale potem ty sama nie- 
zechcesz niepokoić dziecka widywaniem 
się z tobą... 

Ale Wanda go niesłuchała. Przy- 
tula do siebie spiące małeństwo i z pła- 
czem rzucą się ku drzwiom. 

— Wando! Skazujesz dziecko na 
nędzę i niedolę! 

— Nie! Już nie będzie nędzy 
i niedolil Nie będzie męki! 

Drzwi zamykaja się z trzaskiem, 
ale zdaleka jeszcze dolatują słowa: 

— Dość męki, dość! 

Chwila jedna i on zrywa się z 
miejsca i biegnie za nią. 

W parku ciemno zupełnie i wzrok 
jego z trudnością dostrzega pędzącą w 
dzikiej rozpaczy kobietę. Oto pies do: 
biegł do niej, chwycił ją za suknię i 
razem nikną za gęstą zasłoną żółtych 
liści, wirujących w powietrzu, jak płatki 
śniegu. 

Przejęty trwogą biegnie za niemi 
w stronę mostu na jeziorze, dokąd gna 
go ponure przeczucie... Na jedną se- 
kundę, z za obnażonych gałęzi miga 
złocisty promień włosów. 

— Wando! — woła dziko. — 
Wando, wysłuchaj mnie! 

Niema odpowiedzi, tylko po chwili 
słychać ciężki plusk wody, i żałosne 
wycie psa rozdziera duszę. 
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Resztę napadu na ie karczmę, | 
znamy z zeznań lyszyka. 

Stąd też wysłał Czabak inatkę do 
Lwowa. 

Epizodu z kaleką Steinbruchem 
w szopie Gałuszka absolutnie nie pa- 
mięta. Twierdzi, że Tyszyk i Czabak 
wchodzili do jakiejś szopy, on jednak — 
nie. 

W Tuligłowach stał również tylko 
na straży o 10 kroków od karczmy. 
Gdy usłyszał strzały, chciałuciekać ku Są- 
dowej Wiszni. — Lecz wybiegł za nim 
Czabak i groził, że go zastrzeli, jeśli 
się ruszy z miejsca. 

W karczmie absolutnie nie byt. 
Następuje konfrontacya Gałuszki z Ty- 
szykiem i Czabakiem. Ci stanowczo 
stwierdzają, że Gałuszka był w środzu 
karczmy, choć stają w ten sposób w 
sprzeczności ze swemi pierwotnemi ze- 
znąniami. Gałuszkę obciąża jeszcze 
fakt, że „kabat“ jego, w którym był 
w Tuligłowach 

ma ślady krwi na tyle rękawów. 
Gałuszka twierdzi, że niósł go na ra- 
mieniu rękawami naprzód a krew z no- 
sa mu szła, i musiała kapnąć na rę- 
kaw. 

Także Tyszyk zeznał zaraz po 
aresztowaniu przed żandarmem, że Ga- 
łuszka był w środku. 

Następuje 

przesłuchanie matki herszta, Maryi 
Czabakowej. 

Zeznaje płvnnie i z pokorą. Była 
bardzo biedna, ciężko zarabiała łataniem 
worków. Syn był zawsze jej troską ; 
dobry był, lecz lekkomyślny, i do ża- 
dnej robciy brać się niechciał. Upo- 
minała go często, lecz na darmo. 

Przyznaje się wreszcie, że wie- 
działa o celu wyjazdu ze Lwowa, 

o zamiarze kradzieży i rabunków. 

Następuje przesłuchanie 

herszta krwawej bandy. 

Udaje on wciąż obłąkanego. Lecz 
znać, że jego czarne, małe oczy śledzą 
wrażenie, jakie robi na trybunale swą 
symulacyą obłędu. 

Na pytanie przewodniczącego daje 
„obłąkane* odpowiedzi. 

Przew. Co macie przeciw oska- 
rżeniu? 

Osk. Dajcie 
rznął. 

Przew. Czabak, co macie na swo- 
je usprawiedliwienie? 

Osk. Daj noża! 

Przew. Poco udawać, lekarze 
orzekli, że jesteście zupełnie zdrowi. 

O sk. Milczy. 


noża, będę głowę 


Obrońca. Mówcie, bo tamci 
wszystko zwalają na was, może się 
obronicie ? 

Osk. Milczy. 

Przew. Jeszcze raz was upomi- 


nam, brońcie się, bo tamci powiadają, 
że wy jesteście hersztem bandy. 

Osk. Ja jestem synem 
rza ! 

Obrońca. Gdzie wasza matka: 

Osk. „Niewiem“, Po chwili 
wskazuje na portret cesarza: To jest 
mój ojciec | 

Obrońca wzywa matkę Cza- 
baka, aby się zbliżyła: Poznajecie 
matkę ? 

Osk. krzyczy: Hu, hu, hu! 

Następuje odczytanie pierwotnych 
zeznań Czabaka, podpisanych przezeń 
własnoręcznie. Zwala on w nich winę 
całą na Tyszyka i Gałuszkę; sam był 
tylko niemym świadkiem napadów. 
Czyni więc to samo, co Tyszyk i Ga- 
łuszka w swoich zeznaniach. 

Na salę wprowadzają Katarzynę 
Tyszyk. Chwali ona swego męża, że 
był bardzo dobrym, i że całe nieszczę- 
ście sprowadził na nich 


łajdak i włóczykij Czabak. 


cesa- 


(Rozprawa popołudniowa) 
Przesłuchiwana Barbara Czabak 
jest kobietą lat Średnich, miłej po- 
wierzchowności. Opowiada znane szcze- 
góły swego życia z mężem, który w 
interesie masarskim stracił 1400 K jej 
posagu. i 
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10NEC* 
Żaniedbywał ją i przyszedł raz do 
niej, po mordzie w Tuligłowach. Wziął 
ją wtedy do hotelu, płakał, przyznawał 
się do zamordowania żyda i żydówki 
i chciał się z okna rzucić. 
Czabak niewypada ze swej roli 
obłąkańca. Przy 


zbliżeniu się żony woła: hu, hu! 


i rzuca się. Żona przyznaje, że dawniej 
tego nigdy nie robił. 


Przesłuchanie świadków. 


Mojżesz Brühl, uderzony przez 
Czabaka laską, zeznaje, że Czabak wo- 
łał przedtem na łudzi: Bij żyda na mój 
rachunek! Inni świadkowie potwierdza- 
ja to zajście w Buczałach w  karcz- 
mie. 

Zeznają dalej ofiary napadów: 
stary Hendzel, który poznaje napastni- 
ków, a którego żona, chora na serce 
od czasu napadu niemogła jawić się w 
sali sądowej. Dalej Rothmanowa, żona 
dzierżawcy rogatki w Gródku Jagiel., 

zamordowanego przez bandę. Opowia- 
da, że rabusie porwali z izby kuferek 
z pieniądzmi, znaleziony potem w 
lu. 

Syn Rothmana, Eisig, przyznaje, 
że ma żal do morderców za zabicie 
ojca, ale zeznawać będzie prawdziwie. 
Poznaje on doskonale członków bandy, 
nawet po głosie. Uciekając, słyszał, że 
pod karczmą rozmawiało jeszcze dwo- 
je ludzi. 

Na tem odroczono 
piątku rana. 


rozprawę do 


KRONIKA. 


Kalendarzyk : 

W piątek rz.-kat. Jacka i Prota. 
gr.-kat. Usik. Hł. Joan. 

W sobotę rz.-kat. Gwidona wyz. — 
gr.-kat. Ałeksandra. 


MIEJSCOWA. 


Wściekli automedonowie. Woźnica 
z browaru akcyjnego Wasyl Chomin 
przejechał wczoraj na ulicy Majzelsa 
jakąś kobietę i zaciąwszy konie schronił 
się do browaru. Policyant, który to wi- 
dział zdaleka, ścigał woźnicę aż do 
bramy browaru, lecz portyer nie wpu- 
ścił go na dziedziniec. 

Drugi wypadek przejechania zda- 
rzył się wczoraj wieczorem przy ulicy 
Pod Dębem. Ofiarą wypadku była słu- 
żąca Marcysia Kamińska, która będąc 
głuchą, niesłyszała nawoływania wo- 
źnicy i dostała się pod konie. 

Doróżkarz zaciął konie i uciekł, prze- 
chodnie wezwali pogotowie Tow. ra- 
tunkowego, które opatrzyło silnie po- 
iłuczoną. 


Go mówią protokoły policyjne ? 
Cieśla Jan Skibiński, zajęty przy bu- 
dowie w ulicy Gródeckiej, spadł wczo- 
raj z rusztowania i potłukł się bardzo 
ciężko. Wezwane pogotowie ratunkowe, 
stwierdziwszy złamanie ręki, silne oka- 
leczenia na głowie i liczne stłuczenia 
na całem ciele, opatrzyło go i odwiozło 
do szpitala powszechnego. 

Podczas targu w Rynku przytrzy- 
mano notowaną złodziejkę Feigę Wein- 
traub, która wyjęła z kieszeni p. Kata- 
rzynie Lądrze kilkanaście koron, a gdy 
p. L. spostrzegła się i poczęła krzyczeć 
o pomoc, rzuciła pieniądze na ziemię i 
uciekła; schwytano ją jednak, i oddano 
w ręce policyanta. 

W ul. Łyczakowskiej pod l. 2 
przytrzymano żonę doróżkarza Katarzy- 
nę 5yroczyńską na kradzieży tłumoka 
z bielizną. 

Służąca Marya Hrvm poszukuje 
narzeczonego swego Hrycia Diaczka, 
który znikł bez śladu. Najbardziej żal 
Maryni 70 koron, które Diaczek wyłu- 
dził od niej na koszty ślubu i wesela. 

Ostatni festyn. Komitet zabawowy 
Tow. im. T. Kościuszki we Lwowie, 
urządza w niedzielę dnia 13. września 
1908 na polance pod „Kopcem* „Osta- 
tni Festyn“ w tym sezonie, przy dźwię- 
kach „Kapeli Narodowej“, gdzie prócz 
wielu rozmaitości i niespodzianek 500 


soboty dnia 12. 


Wozęsiu= 


fantów do wygrania. Począi:k 
o godzinie 3ej popołudniu. Wstęp od 
osoby 30 halerzy. 

Obserwacya w sprawie cholery. 
Ekspozytura policyjna w Podwołoczy- 
skach zawiadomiła wczoraj telegraficznie 
magistrat lwowski znowu o dwóch po- 
dróżnych, udających się do Lwowa z 
okolic nawiedzonych cholerą. Za przy- 
byciem tych osób do Lwowa lekarz 
miejski zbadał je i poddał 5-dniowej 
obserwacyi. Proceder dalszy jest taki, 
że pozostające pod obserwacyą taką 
osoby nie mogą przed upływem 5-ciu 
dni ani wyjechać, ani zmienić mieszka- 
nia — bez poprzedniego zawiadomie- 
nia fizykatu, których w takich razach 
zawiadamia odnośne organa w miejscu 
przesiedlenia się obserwowanego, że 


tym a tym pociągiem przybędzie taki 
a taki podróżny, i że należy w nowem 
miejscu pobytu dokończyć obserwacyji. 


horespondencya rafuszowa. 


Stan płonicy we Lwowie z dnia 9-ego 
września 1908. 
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Nowo zgłoszeni chorzy z ulic: 
Smoczej, Żółkiewskiej, Chorążczyzny, 
Murarskiej, Bogdanówki, Kazimierzo- 
wskiej, Szpitalnej, rogatki Grodeckiej, 
Ruskiej i pl. Strzeleckiego. 

Bardzo potrzebne wydawnictwo. 
P. Jan Rudolf Spiegel wydał Skorowidz 
adresowy miasta Lwowa. 

Bardzo skromny tytuł i bardzo za- 
wodny. Mieliśmy już niejedno podobne 
wydawnictwo, które zupełnie nie odpo- 
wiedziało zadaniu. 

P. Spiegel jednak rzecz zrozumiał 
gruntownie i zebrawszy dużym nakła- 
dem pracy i pieniędzy materyały, dał 
nam istotnie książkę, która w całem 
tego słowa znaczeniu na miano Skoro- 
widza zasługuje. 

Zawiera książka siedm rozdziałów, 
a mianowicie: 1) Mieszkańcy, 2) Ogło- 
szenia firm miejscowych, 3) Alfabety- 
czny spis adresów kupców, przemysło- 
wców i zawodowców, 4) Firmy proto- 
kołowane i dzienniki, 5) Zdrojowiska, 
sanatorya i zakłady wodołlecznicze, dro- 
gowskąz do podróży, 6) Szematyzm 
państwowy i krajowy, 7) Właściciele 
dóbr, dzierżawcy i klasztory w Galicyi, 
8) Ogłoszenia zamiejscowe. 

Jak widać z powyższego, Škoro- 
widz ten może być znakomitym infor- 
matorem dla szerokich warstw spole- 
czeństwa, a zestawiony z całą ścisło- 
ścią, uwagą i dokładnością oddać może 
cenną usługę w wielu wypadkach. 

To też wydawnictwo Skorowżdza 
adresowego zasługuje na gorące popar- 
cie, zwłaszcza, że cena książki 8 kor. 
jest bardzo przystępna. Nie powinno 
gogbraknąć w żadnym domu. 
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Tragedya z fajką. 
swoim rodzaju 


Niezwykły w 
wypadek wydarzył sie 


i w miejscowości Oed w Austryi. Miano 


wicie 61-letni robotnik Józef Steurer, 
który już od 23 lat wskutek jakiegoś 
nieszczęśliwego wypadku _postradał 
wzrok, był namiętnym palaczem fajki. 
Namiętność ta stała sie jego najwięk- 
szą przyjemnością i rozkoszą w smu- 
tnem i monotonnem życiu, ale też ona 
stała się przyczyną jego śmierci. Przed 
kilku dniami Steurer, jak zwykle popo- 
łudniu usiadł w swym fotelu i zapali 
swą fajkę, przyczem zdrzemnął sie. Z 
niewytłumaczonych dotąd przyczyn wy 
padła z fajki iskra i spadłszy 


na jega 
odzienie, wznieciła pożar. 
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Nieszczęśliwy ślepiec, który byl 
sam jeden w mieszkaniu, nie mógł so- 
bie dać rady z wybuchłym pożarem, 
który sprawił na jego ciele straszne po- 
parzenia. Gdy po kilku godzinach go- 
spodyni jego, która podówczas była w 
mieście weszła do mieszkania, znalazła 
ślepca trupem. 


Posiedzenie Rady miejskiej. Po za- 
gajeniu wczorajszego jawnego posie- 
dzenia zwrócił prezydent uwagę, że ra- 
dni otrzymali już projekt nowej ustawy 
budowlanej m. Lwowa, przeto powin- 
ni teraz projekty te zbadać, aby 
sprawę można po ukończeniu obrad 
nad nią w komisyi, przedłożyć Sejmowi 
do uchwalenia jeszcze w bieżącej 
sesyl. 

R. Biechoński imieniem klubu 
centrum złożył oświadczenie : „Wobec 
rozgłosu, jakiego nabrało przemówienie 
radnego Bartonia na ostatniem posie- 
dzeniu Rady w sprawie dzierżawy fol- 
warku Malechów, klub radnych centrum 
stwierdza, że referent tej sprawy i czło- 
nek klubu p. Wallek referat swój oparł 
na względach „rzeczowych, zaś w kon 
cowem przemówieniu reagując na wy- 
wody r. Bartonia, zastrzegł się stanow - 
czo przeciw wnoszeniu wszelkich antv 
semickich, czy wogóle wyznaniowych 
momentów do tej sprawy. 

Z kolei r. Przygodzki 
stawił przepełnienie w szkole 
narskiego, gdzie mieści się 1200 dzie- 
ci i zapytał, czy wobec zakupienia 
przez miasto realności Podhorodeckich 
nie dałoby się szkoły męskiej przenieść 
do tej realności, a w szkole Konarskie- 
go pozostawić tylko dziew czętą. 

Prezydent odpowiedział, że to spra- 
wa jeszcze nie zdecydowana. R- di. 
Piasecki interpelował, czy nie bylo- 
by dobrze wobec trwania szkarlatyny 
odroczyć jeszcze raz wpisy do szkół. 
P. Ciuchciński oznajmił, że przedłoży 
tę sprawę komisyi zdrowotnej. R. Dwer- 
nicki podniósł niemożliwe pomieszcze- 
nie Il. szkoły realnej przy ulicy Sze- 
ptyckich. 

Z porządku dziennego odczytano 
zaproszenie na 20. bm. uroczystość 
rocznicy odsieczy wiedeńskiej na Kah- 
lenbergu, i zaproszenie miasta Czernio- 


przed- 
im. Ko- 


Ferdynand Güttler 


= Lwow, ulica Halicka l. 20. ====== 
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= Wszelkie dodatki do krawieczyzny i haftu. 


Gorsety brukselskie, Pończochy damskie 


Rękawiczki „Diana“, Halki sukienne, 


klotowe, brukselinowe i jedwabne, Zaboty, Krawa- 


tki i Kołnierzyki. 934 
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wiec na uroczystość 500-letniego swe- 
go istnienia. 

Długą dyskusyę wywołała sprawa 
zakupna na chodniki miejskie 1800 m? 


kamienia trembowelskiego. R. Ihnato- 
wicz krytykował dobroć chodników 
trembowelskich, mówiąc, że stokroć 


lepsze i trwalsze, choć droższe są od 
nich chodniki drewniane. 

W drugiem czytaniu pozwolono 
Sokołowi-Macierzy zaciągnąć pożyczkę 
hipoteczną. R. Wczelak referowa: spra- 
wę poruczenia konserwącyi bateryi aku- 
mulatorów w elektrowni miejskiej i 
wniósł o oddanie konserwacyi lwow- 
skiej fabryce p. Staneckiego. Na wnio- 
sek r. Dwernickiego uchwalono sprawę 
odroczyć i do porozumienia w tej spra- 
wie zaprosić na następne posiedzenie 
dyrektora zakładów elektrycznych. 


Powrót ze Złotej Pragi. Pociągien 
wieczornym o godzinie 11-tej wieczór, 
powróciła z Pragi wycieczka do Lwowa, 
zainicyowana przez organizacyę Vi-go 
okręgu i „Samopomoc“ kolejarską. 
Wszyscy uczestnicy powrócili bez naj- 
mniejszego wypadku, zdrowi i w do- 
skonałych humorach w domowe pie- 
lesze. 

Wszyscy jednogłośnie podnoszą z 
uznaniem, doskonałe zorganizowanie 
przez komitet podróży i położone w tem 
przez niego trudy. Komitetowi przez 
cały czas podróży baczną zwracali 
uwagę, na wszelkie potrzeby wycie- 
czkowców, obsługując niezmordowanie 
12:tu wagonowy pociąg. 

W jednym z wagonów wycieczka 
miała własny bufet. Dla porządku, 
członkowie komitetu roznosili sami po- 
żywienie i napoje po wszystkich wago- 
nach. 

Na dworcu lwowskim wyszło na 
spotkanie pociągu wieie osób z miasta, 
aby powitać znajomych, i przyłączyć 
się do chóru podziękowań, jakie skła- 
dano kierownikom wycieczki pp.: Pa- 
szkudzkiemu i Noworolskiemu. 

Dyrektor Tomicki na telegraficzną 
prośbę wysłał kilkanaście wagonów 
tramwajowych, które wycieczkowców 
odwiozły do miasta. 


W sprawie nowego klubu. W Kra- 
kowie daną została inicyatywa czy nie- 
należałoby, aby doiychczasowe trzy 
stronnictwa konserwatywne w sejmie 
galicyjskim a to: autonomiści, klub rol- 
ników i koło krakowskie, połączyły się 
w przyszłym sejmie w jeden klub. 
Narada nad tą sprawą ma się odbyć 
w przeddzień zebrania się Sejmu t. j. 
w poniedziałek dnia 14. b. m. 


Pierwsze posiedzenie sejmowe. We 
wtorek rozpocznie się nowa sesya IX. 
peryodu Sejmu. Otwarcie jej poprze- 
dzą nabożeństwa uroczyste, a o go- 
dzinie ll-tej w południe zbiorą się po- 
słowie w sali sejmowej. Marszałek o- 
tworzy sesyę dłuższem przemówieniem, 
poczem zabierze głos namiestnik. Po- 
rządek dzienny pierwszego tego posie- 
dzenia obejmuje 90 punktów. Są to 
same pierwsze czytania sprawozdań 
Wydziału krajowego, które przekazane 
będą kornisyom. 


Wyrobił mu posadę! Władysław 
Radecki chciał koniecznie dostać się 
w służbę do tramwaju elektrycznego. 
Ale niewiedział, jak się do tego za- 
brać. Poradził się więc Ludwika Iskier- 
ki, a ten mu polecił niejakiego Michała 
Jeża. Jeż, bardzo” usłużny pod tym 
względem zgodził się wyrobić posadę, 
ale zażądał z góry gratyfikacyi w kwo- 
cie 110 koron. Radecki żadaną kwotę 
zapłacił w obecności żony Jeża, która 
twierdziła nawet, że jej męzowi można 
każdą sprawę powierzyć. 

Potem zaprowadził Jeż do jakiegoś 
N. Wantaża, a ten z kolei pokazał in- 
ieresowanego dwom funkcyonaryuszom 
tramwaju elektrycznego. Ci orzekli, że 
wolnej posady niema. Sam Jeż oświad- 
czył później, że Radecki, jako nie ma- 
jący jednego pałca u lewej ręki nie 
mógłby objąć ewentualnej posady w 
tramwaju. Ale na żądanie zwrotu pie: 
niędzy, niechciał nawet odpowiedzieć. 
Radecki spowodował wskutek tego 
aresztowanie oszusta, lecz ten udaje 
waryata i do niczego się przyznać nie- 
chce. Jeża zamknięto. 

Korespondencye Redakcyi. 

WPani H. Sz. w Wiedniu. Goniec 
przedpłacony do końca października 
1908. 


Z ERAJU. 


Pożar. Dnia 7. b. m.wybuchł w zagro- 
dzie St. Kudyby w Ponikowcach ogień, 
któryz powodu silnego wiatru objął w 
jednej chwili chatę i gdyby nie szybka po- 
moc miejscowej ochotniczej straży po- 
żarnej, która po zaalarmowaniu pospie- 
szyła zaraz na miejsce pożaru i zajęła 
się energicznie akcyą ratunkową, byłby 
ogarnął także i zabudowania leżące tuż 
obok. Wielce przyczynił się również do 
stłumienia ognia e. k. postenflirer żan- 
darmeryi z Zabłociec p. Wańczyk swem 
taktownem postępowaniem, który czu- 
wał nad regularnem dostarczaniem wo- 
dy i utrzymywaniem porządku. 

To też pomimo trudności udało się 
w krótkim czasie pożar umiejscowić 
i ugasić. Podziwiać należy, z jaką od- 
wagą walczyli strażacy z ogniem ratu- 
jąc mienie ludzkie. Straż założona w r. 
1907 rozwija się dzięki dobrej woli je- 
dnostek, pragnących pracować dla do- 
bra ogólnego, pomyślnie zyskując uzna- 
nie nawet u tych, którzy dla braku 
zrozumienia potrzeby organizacyi obro- 
ny pożarnej we wsi, dotychczas odno- 
sili się niechętnie do straży. 


Monstre-Koncert 


włoskiej kapeli „Cesare de Vita* w każdą 
sobotę, niedzielę i święto w Café-Restaurant 
ul. Kościuszki I. Początek o godzinie 4. po- 

południu. — Wstęp wolny. 939 


Z literatury i sztuki, 


Repertuar teatru miejskiego (pod 
dyrekcyą Ludwika Hellera): 


W piątek: po raz I-szy: „Złota cza- 
szka“, 5 obrazów dramatu Juliusza Sło- 
wackiego. 

W sobotę: popołudniu o wpół do 
4-tej „Śluby panieńskie", komedya w 5. 
akt, —- wieczorem O wpół do 8-e] po raz 
ostatni „Wesoła wdówka“, operetka w 3. 
aktach. 


W niedzielę: popołudniu o wpół do 
4-tej „Mąż z grzeczności“, komedya w 3. 
aktach, — wieczorem © wpół dò -ej po 
raz ostatni „Czar walca', operetka w 3. akt. 

W poniedziałek: po raz Il-gi „Złota 
czaszka". 


We wtorek: L przedstawienie opero- 
we „Cyganerya*, opera w 4 akt. Puccini'e- 
go. Gościnny występ Ireny Bohuss i wy- 
stęp Tadeusza Łow czyńskiego. Począ- 
tek o godzinie 7. wieczór. 


TELEGRAM Y. 


Powrót ze Złotej Pragi. 

Jarosiaw. Członkowie wycieczki 
do Pragi przybyli tu z powrotem o godz. 
340 popoi. N: dworcu oczekiwał ich 
dyrektor wystawy p. Gurgul. Udano 
się pieszo z dworca na plac wystawo- 
wy. W pawilonie przemysłowym opro- 
wadzał gości dyrektor Związku prze- 
mysłowego p. Szydłowski. 

Obliczono, że czysty dochód, jaki 
Tow. „Swurzopomoc kolejowa“ uzyskało 
z wycieczki, wynosi przeszło 1500 kor. 

O godz. 7 wieczorem nastąpił od- 
jazd do Lwowa, po pożegnaniu przez 
komitet i publiczność, która tłumnie 
zebrała się na dworcu. Pogoda sprzy- 
jała wycieczce do końca. 

Na utworzenie sekretaryatu czesko- 
polskiego według propozycyi p. Roz- 
wody, zebrali uczestnicy wycieczki 
w wagonach kilkaset koron. 

Rocznica śmierci śp. ces. Elżbiety. 

Wiedeń. Wczoraj przedpołudniem 
w farnym kościele zamkowym odbyło 
się nabożeństwo żałobne za Śp. cesa- 
rzowę Elżbietę, celebrowane przez bi- 
skupa ks. dra Mayera; także w innych 
kościołach odbyły się uroczyste nabo- 
żeństwa żałobne. W krypcie cesarskiej 
na trumnie zmarłej cesarzowej człon- 
kowie domu cesarskiego złożyli wieńce, 
jak niemniej członkowie dworu, oraz 
liczne korporacye i osoby prywatne. 

Prognoza. 

Wiedeń. Galicya wschodnia: Zmien- 
nie, pochmurno, mierne wiatry, mierne 
ciepło, najpierw jeszcze pięknie, potem 
chmurzy się; pogoda niestała. 

Gal. zachodnia: Przeważnie po- 
chmurno, deszcze, mierne wiatry, nie- 
stała zła pogoda. 


Konferencya. 


Budapeszt. Pod przewodnictwem 
ministra spraw zewnętrznych barona 
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Aehrenthala, odbyła się wczoraj w zam- 
ku królewskim wspólna konferencya 
ministeryalna, w której wzięi udział 
ministrowie: dr. Weckerle, br. Beck, 
Schónaich i Burian. Przedmiot konfe- 
rencyi, którą na dzień wczorajszy wy- 
znaczono jeszcze dnia 19. sierpnia, 
tworzyło ostatecznie ustalenie przedło- 
żeń, które mają być wniesione na se- 
syę delegacyj, tudzież oznaczenie ter- 
minu zebrania się delegacyj, przyczem 
głównie ze względu na rozpoczynającą 
się dnia 15. b. m. sesyę Sejmów au- 
stryackich , uchwalono odroczyć na 
czas krótki termin zwołania delegacyj. 
Prócz tego ustanowiono cały budżet 
bośniacki i wysłuchano wywodów wspól- 
nego ministrą skarbu o wrażeniach, 
jakie odniósł w czasie ostatniej swej 
podróży po Bośnii, jakoteż wywodów 
ministra spraw zagranicznych o aktual- 
nych kwestyach polityki zagranicznej. 

Po wspólnej konferencyi br. Beck, 
ziożył wizytę ministrowi Koszuthowi, 
poczem o godzinie 10-tej wieczorem 
odjechał do Wiednia. 


Katastrofa okrętowa. 

Londyn. Według wiadomości, na- 
deszłych z San Francisco, rozbił się 
jakiś wielki parowiec o skałę Arena, 
w odległości 100 mil morskich na pół- 
noc od San Francisco i natychmiast 
zatonął wraz ze znajdującą się na nim 
załogą. Przypuszczają, że jest to paro- 
wiec pasażerski „Kieburn*, należący do 
Tow. kolejowego „Great Nothern*. 
Łodzie celne udały się natychmiast na 
miejsce katastrofy i wyłowiły kilka 
zwłok. 


Ruszczenie szkół w Królestwie. 

Petersburg. Rada ministrów wy- 
dała rozporządzenie, na podstawie któ- 
rego we wszystkich szkołach średnich 
okręgu nadwiślańskiego nauka geogra- 
fii i historyi ma się odbywać wyłącznie 
w języku rosyjskim i może być udzie- 
laną tylko przez nauczycieli rosyjskich. 
Nauczyciele, którzy tym wymaganiom 
nie uczynią zadość, mają być pozba- 
wieni urzędu. Zarządzenie to zostało 
przez cara zatwierdzone. 


Nackoło Turcyi. 

Konstantynopol. Apanaże sułtana 
oznaczono na 25.000 funtów tureckich 
(pół miliona koron) miesięcznie. Dla 
reszty rodziny wyznaczono apanaże 
łącznie również na 25.000 funtów tu- 
reckich miesięcznie. 

Saloniki. Duże wrażenie wywołuje 
program, względnie ultimatum znanego 
naczelnika band bułgarskich Sandań- 
skiego, który ustanie niepokojów w Ma- 
cedonii, czyni zawisłem od spełnienia 
szeregu żądań bułgarskich, jakie ogólnie 
uwążane są za skrajnie radykalne i nie- 
możliwe do spełnienia. Pogróżki i ostat- 
nie mordy polityczne, dokonane przez 
pomocników Sandańskiego, wywołały 
ogromne napięcie stosunków pomiędzy 
Bułgarami a komitetem młodotureckim. 

Pogłoski o detronizacyi sułtana. 

Nowy Jork. Na zgromadzeniu tu- 
tejszych młodoturków wygłosił tutejszy 
przywódcą młodoturecki Montreau pa- 
sza mowę, w której zaznaczył, że Ab- 
dul-Hamid najwyżej jeszcze przez mie- 
siąc będzie sprawował rządy i jeżeli 
dobrowolnie nie ustąpi, będzie usunię- 
tym z tronu. Następcą jego będzie Re- 
chad Efendi. 


Krwawa walka w fabryce. 

Nowy Jork. W fabryce konserwów 
w Stushagat w Alotce wywiązały się 
krwawe walki pomiędzy japońskimi i 
portugaiskimi robotnikami, Wielu Japon- 
czyków zabitych. Portugalczycy znacz- 
nie liczniejsi, wzięli górę. 

Awantury robotnicze. 

Glasgow. 3000 bezrobotnych ze- 
brało się wczoraj w nocy na ulicach 
miasta. Wygłoszono podburzające mo- 
wy. Policya usiłowała rozprószyć ich, 
tłumy jednak ciągle się zbierały wśród 
krzyków i śpiewów i starały się dotrzeć 
do dzielnicy, zamieszkanej przez lu- 
dność zamożniejszą. Przywódcy demon- 
strantów zamierzali urządzić manifesta- 
cyę przed mieszkąniem burmistrza, 
konna policya jednak rozprószyła tłum, 
przyczem wiele osób zostało poranio- 
nych. 

Ekscesy w Bośnii. 

Graz. Graz. Tagesposź donosi, że 
na stacyi Maglaj w Bośnii przyszio do 
ekscesów, wywołanych przez 250 urio- 
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pników _ bośniacko - hercogowińskiego 
p. p. nr. 1. Urlopnicy przemocą zatrzy” 
mali pociąg kolejowy. Szarże wezwały 
ich, aby zaniechali tego. Ekscedenci 
grozili, że niedopuszczą do ruchu na 
tej linii. 

Do ministerstwa nadeszła wiado- 
mość, że urlopnicy byli rozgoryczeni 
tem, że kilka dni i nocy transportowa- 
no ich pociągiem wojskowym. Kiedy 
przybyli na stacyę Maglaj, gdzie był 
pociąg pocztowy, domagali się, ażeby 
dalej przewieziono ich osobnym pocią- 
giem, wreszcie odczepili maszynę. nie 
chcąc dopuścić do odejścia pociągu. 
W końcu udało się nakłonić ich do 
zajęcia napowrót pociągu wojskowego, 
którym odjechali na miejsce przezna- 
czenia. 

Minister-złodziej. 

Kopenhaga. Odnośnie do wczoraj- 
szych telegramów donoszą, że były 
minister sprawiedliwości w Danii, Al- 
berti oddał się sam w ręce policyi, o- 
skarżając się o popełnienie różnych 
sprzeniewierzeń i fałszerstw, jakich się 
miał dopuścić względem Banku wło- 
ściańskiego, ministeryum finansów, oraz 
narodnegoj Banku duńskiego. Bank 
włościański istotnie tyle wycierpiał, że 
zawiesił wypłaty, 

Oszustwo popełnił Alberti na su- 
mę od 10 do 12 milionów koron i to 
w okresie czternastoletnim. Zadna kon- 
trola przestępstw tych  nieuwidoczniła 
i Alberti otrzymał niedawno nowe ty- 
tuły honorowe i był specyalnie przez 
króla wyróżniony. 

Wreszcie Alberti, będąc ministrem, 
uzyskał od parlamentu ponowne wpro- 
wadzenie kary cielesnej za niektóre 
przestępstwa, a nie za oszustwo. 


Jubileusz Lwa Tołstoja. 


Petersburg. Prawie wszystkie dzien- 
niki poranne, z wyjątkiem pism „pra- 
wdziwych Rosyan*, poświęcają obszer- 
ne artykuły hr. Tołstojowi. Podnoszą 
one jego genialność , jakkolwiek nie 
godzą się na jego zapatrywania religij- 
ne i społeczne. Wystawy księgarń i 
innych sklepów ozdobione są portre- 
tami i biustami jubilata. Na wywiesze- 
nie chorągwi nie pozwolono. Rezerwo- 
wane stanowisko kół urzędowych i 
cerkiewnych, zakazy policyjne, "oraz 
brak udziału warstw niższych sprawiły, 
że w tut. życiu ulicznem prawie nie 
daje się zauważyć święto, obchodzone 
przez cały świat literacki, 

Berlin. Russ. Korresp. 
wiadoimość z Petersburga, iż 200 wy- 
bitnych polityków, uczonych, artystów 
it d, mężów zasłużonych, w dniu 
jubileuszu Tołstoja wystosuje zbiorowy 
ape] do narodu w sprawie zniesienia 
kary Śmierci, wskazując na to, że jest 
to kwestya żywotna dla Rosyi, ponie- 
waż każdy dzień przynosi nowe wyro- 
ki śmierci. Państwo, w którem od sze- 
regu lat codziennie wydaje się wyroki 
śmierci, poukopuje samo swe istnienie, 
demoralizuje społeczeństwo i sankcyo- 
nuje mord w najszerszej mierze i jest 
niebezpieczeństwem dla całej kultural- 
nej ludzkości. 

Nowy gwałt pruski. 

Poznań. W prasie niemieckiej po- 
jawiła się z kół parlamentarnych wia- 
domość, że dia sejmu pruskiego przy- 
gotownje sie projekt ustawy, będącej 
w związku z ustawą o wywłaszczeniu. 
Celem nowej ustawy ina być zapobie- 
„enie napływowi żywiołu polskiego do 
Śląska i Prus wschodnich, oraz równo- 
cześne wzmocnienie w tych prowin- 
cyach włościaństwa niemieckiego. 

Mają zostać założone banki kolo- 
nizacyjne dla Sląska i Prus Wscho- 
dnich, w celu sparaliżowania działalno- 
ści polskich banków  parcelacyjnych. 
Nowe banki otrzymałyby subwencyę 
rządową. Niewiadomio jeszcze, czy Sejm 
zajmie się projektowaną ustawą już w 
najbliższym czasie. 


przynosi 


RU TILT "TN 
NADESLANE. 
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę tę Redakcya nie hierze odpowiedzłalności 


Dr. K. Podlewski 


specyalista 
chorób skórnych i wenerycznych, 
powrócił 
i ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11 
do 12 i od 3 do 5, Lwów, ul. Akade- 
micka l. 14. Telefon Nr. 1120. 
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Teatr miejski we Lwowie. 


Sezon 1908/9. 
Dramat. 


Personal. 


Antoniewski Władysław, Berski Ign., 
Bielecki Maryan, Brokowski Maryan 
(nowozaangażowany), Bieganski Antoni 
(nowozaangażowany), Brzozowski Hu- 
bert (nowozaangażowany), Chmieliński 
Józef, Dobrzański Julian, Feldman er- 
dynand, Fiszer Gustaw, Hierowski Sta- 
nisław, Jaworski Władysław, Klimonto- 
wicz Henryk, Kwiatkiewicz Władysław, 
Mencel Ryszard, Neuman Leonard, No- 
wacki Jan, Rasiński Gustaw, Rygier 
Jerzy (nowozaangażowany), Ratschka 
Władysław, Szobert Michał, Walewski 
Adolf, Wojciechowski Władysław, Wo- 
strowski Ludwik, Wysocki Franciszek, 
Źslazowski Roman. 

Bednarzewska Konstancya, Cza 
plińska Zofia, Dobrzańska Zofia, Go- 
styńska Anna, Jankowska Janina, Kar- 
szo Marya, Kwiatkiewiczowa Eugenia, 
leńska Zofia, Michnowska Stefania, 
Nahornówna Karolina, Ogińska Anto- 
nina, Otrembowa Julia, Rowińska Her- 
mina, Rotter Amalia, Rybicka Paulina, 
Siemaszkowa Wanda, Trapszo Irena, 
Winiewska Lena (nowozaangażowana), 
Zielińska Anna. 

Reżyserowie: 
Wostrowski Ludwik, 
man. 


Nowacki Jan, 
Żelazowski Ro- 


Repertuar: 

Słowacki J.: Złota czaszka, 
trix Cenci, Sen srebrny Salomei, Kor- 
dyan, Lilla Weneda, Mazepa, Marya 
Stuart. Wyspiański: Noc listopadowa, 
Sędziowie. Norwid: Wanda Zapolska: 
Skiz. Nowaczyński: Car Samozwaniec. 
Krzywoszewski: Rozkosze życia. Przy- 
bylski: Sposób na żony. Kawecki: Bal- 
wierz zakochany. Jaroszyński: Pod- 
człowiek. Walewski : Don Kiszot, ewen- 
tualnie utwory innych polskich auto- 
rów, o ile się ukażą w czasie sezonu, 
jeden wieczór poświęcony będzie Świę- 
tochowskiemu. Molier: Szkoła męż- 
czyzn, Szkoła kobiet, Trzpiot, Amfi- 
tryon. Ibsen: Brand, Peer Gynt, Pod- 


Bea- 


2 A 
Niesłychanie nizkie ceny. 
Stanowczo najpraktycz- 
niejsze i hygieniczne są 
Meble żelazne i mosiężne 
Materace siatkowe 


z drutu stalowego i tapicerowane 


Polecam również Wieszadła, Bidety, Kołyski, 
Zasłony do pieców, Kosze na węgle i drzewo, 
Śtelarze pod kufry i na parasole, 


D 
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ć Najóliżej dla wszystkich! 
u Tylko ul, Akademicka 1.6. 


Stoliki 


Łóżka 


„GONIEC* z 
t! pory społeczeństwa. Sofokles: 
| Edyp. Szekspir: Burza, Juliusz Cezar, 
i Komedya omyłek. Schiller: Wilhelm 
| Tell. Wedekiad: Przebudzenie się wio- 
| sny. Shaw: Profesya pani Warrin. Bern- 
| stein: Samson. Beaumarchais: Wesele 
| Figara. Calderon: Sędzia z Zalamii. 
Molnar: Dyabeł. G. Wied: 2 X 2 =5. 
Briex: Simona. 4 farsy, 4 lekkie ko- 
medye. 

Próby odbywać się będą na sce- 
nie w teatrze miejskim i w sali Filhar- 
monii, w której urządzono scenę z ku- 
lisami wyłącznie tylko dlą prób zbudo- 
waną w ten sposób, że wpół godziny 
może być usuniętą. Przez wynajęcie 
sali Filharmonii i urządzenie tam sceny 
dla prób dramatu, została rozwiązaną 
kwestya bardzo ważna, gdyż wobec 
tego, że w teatrze lwowskim muszą 
być trzy działy tj. dramat, opera i ope- 
retka, niejednokrotnie z powodu braku 
drugiej sceny musiano zadowolić się 
mniejszą ilością prób, obecnie zaś ka- 
żda „premiera może mieć 10—12 prób. 

| Opera. 

Sezon operowy trwa od 15. wrze- 
śnia 1908 r. do końca maja 1909 r. — 
Ogółem danych będzie 125—130 przed- 
stawień, z tych 80 wyłącznie po pol- 
sku. — Zaangażowani: irena Bohus 
(tylko 20 występów w sezonie), Janina 
Korołewicz Waydowa (od 20. września 
1908 do 30. marca 1908), Helena Ole- 
ska (październik, listopad i luty), Ja- 
dwiga Dębicka, Wanda Hendrichówna, 
Amalia Kasprowicz, Jadwiga Lachow- 
ska, Marya Markówna, Helena Miłow- 
ska, Irena Sołłohub, Stanisława Szy- 
manowska, Modest Męciński, tenor bo- 
hat. (od 1. grudnia 1908 do końca mar- 
ca 1909), Tadeusz Łowczyński, tenor 
liryczny (od 15. września do końca 
kwietnia), Czesław Muszyński (od 15, 
września do końca marca), Stanisław 
Tarnawski, Adam Ludwig, Adam Okoń- 
ski, Wiktor Borecki, Bolesław Suli- 
kowski, Adam Miłosza, Leon Jeleński, 
Władysław Paszkowski, Michał Lay- 
man, Zygmunt Schmidt. 

Na gościnne występy zaangażo= 
wani: Adam Didur, 10 występów, Mat- 
tias Battistini, 1l występów, Marcela 
Sembrich Kochańska, 5 występów, Sel- 
ma Kurz, 3 występy, Leon Slezak, 3 
występy, Marya Gay, 2 występy, Si- 
grid Arnołdson, 4 występy. 
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soboty dnia 12. września 1905. 
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do umywalni żelazne, mosiężne i z płytami marmurowemi już 
M—, 15—, do koron 200:—. 


koloru dla dorosłych od koron 25—, 
ÓŻKA dla służby do składania na szar- 
nirach po koron 14—, 15—, 17:— it.d. ŁÓŻKO UNIWER- 
SALNE z materacem rośliny morskiej do składania jak sto- 
lik (Kastenbett) po koron 37—, 40—, . ŁÓ 

żne i całe mosiężne angielskie już od koron 72— do 300. 
DZIECINNE I 
28'—, 30—, 38—, 4450, 4750, do 80— koron. 


ÓZKI dia dzieci w kilku kolorach po koron 20'—, 24—, 
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P Lakiery, Pokosty, Terpentynę, 

Pendzłe, Wosk, Szczotki, Farby 
| szkolne, Reisbrety, Bloki i t. p. 
polecają po cenach najtańszych 
iw jak największym wyborze 


Chór powiększony do 78 osób (38 
mężczyzn, 40 kobiet). 

Orkiestra składa się z 58 człon- 
ków. 10 I. skrzypiec, 8 II. skrzypiec, 
6 altówek, 4 contrabasy, 4 violonczele 


: 3 flety, 3 klarnety (1 basklarnet), 3 fa- 


goty (1 contrafagot), 3 oboje (1 rożek 
angielski), 4 waltornie, 3 puzony, 1 tu- 
ba, 1 arfa, 3 trąbki, 2 perkusye. Pierw- 
szy kapelmistrz: Piotr Stermicz, drugi 
kapelmistrz i dyrektor chórów: Ludo- 
mił Różycki, kapelmistrz operetki: Fran- 
ciszek Słomkowski, korepetytor i or- 
ganmistrz: Jan Rangl, korepetytor ope- 
ry. Roman Barański, kapelmistrz an- 
trąktowej muzyki i melodramatów, 
Adam Wroński (I, skrzypce w operze), 
pierwszy koncertmistrz: Maurycy Wolfs- 
thal. inspektor orkiestry: Franciszek 
Fugl, Reżyserowie opery: Władysław 
Floryański i Adam Okoński, zastępca 
reżys. i inspicyent: Karol Pasławski. 

Repertuar: Opery polskie: „Ma- 
rya“ M. Sołtysa, „Bolesław miały“ 
Ludom. Różyckiego, „Mazepa“ Münhej- 
mera. Obcych kompozytorów: „Butter- 
„fly Pucciniego, „Królowa Saby“ Gold- 
marcka, „Romeo i Julia“ Gounoda, 
„Fedora“, Giordana, „Zmierzch Bogów" 
Wagnera, 


Z dawnych: Wagner: Cały pier- 
ścień Nibelungów: I) „Złoto Renu“, 
Il) „Walkirya*, III. „Zygfryd“, 1V) 


„Zmierzch Bogow*, Lohengrin, Tann- 
hauser, Holender tułacz, Aida, Carmen, 
Cyganerya, Tosca, Cavallerya rustica- 
na, Pajace, Manru, Eugeniusz Onegin, 
Mignon, Cyrulik sewilski, Don Juan, 
Ernani, Bal maskowy, Traviata, Tru- 
badur, Faust, Don Pasquali, Żydówka, 
Rigoletto, Opowieści Hoffmana, Halka, 
Straszny dwór, Robert Dyabeł. 


Miejskie towarzystwo 
muzyczne we Lwowie. 


Pod tą nazwą ukonstytuowało się 
wczoraj stowarzyszenie utrzymywanie 
stałej orkiestry miejskiej w znacznym 
komplecie i prowadzenie muzycznej 
szkoły kształcącej wychowanków na 


rzekami: 


ZKA półmosi 
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| dobrych zawodowych muzyków orkie- 
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strowych. 

Powołanie do życia tej instytucyj 
powitać należy z żywem zadowoleniem, 
gdyż jest ona urzeczywistnieniem kil- 
kuletnich dążeń szeregu ofiarnych 
jednostek, które zainicyowały i do tej 
pory utrzymują bezinteresownie popu- 
łarną w naszem mieście kapelę „Czwar- 
taków*. Orkiestra ta przechodzi obecnię 
pod zarząd nowego towarzystwa a 
ustrojona w malowniczy strój bohater 
skich „Czwartaków“ zwac się odtą.l 
będzie „Orkiestrą miejską". 
W „Miejskim“ Instytucie muzycznym 
tiirzymywanym również przez nowu- 
powstałe towarzystwo udzielać będą 
fachowe siły nauczycielskie gry na 
wszystkich instrumentach dętych i 
smyczkowych. 

Na zebraniu wczorajszem, które 
odbyło się przy udziale kilkunastu wy- 
bitnych osobistości lwowskich w sali 
„szkoły gospodarstwa domowego“ przy- 
jęto do wiadomości szczegółowe sprawo- 
zdanie komitetu tymczasowego za okres 
dwuletni oraz wybrano zarząd, w skład 
którego weszli pp. prof. dr. Gustaw 
Roszkowski, jako prezes, radni pp. F. 
Ohly i H. Śliwiński (wiceprezesi), Dan- 
te Baranowski, jako kierownik arty- 
styczny, oraz pp. red. Kolbuszewski, 
H. Cepnik, Feliks Gwiżdż, dr. Tob. 
Aschkenaze, Bolesławicz, dyr. M. Li- 
tyński i Wł. Bukowski. Jako zastępcy 
pp. dr. L. Gargas, red. L. Szendero- 
wicz i A. Piątek, zaś jako rewidenci 
pp: red. Stan. Tokarski, red. L. 
Fryling i A. Bieniecki. 

Jak już zaznaczyliśmy nową in- 
stytucyę muzyczną powitać winniśmy 
z radością, gdyż sądząc po dotychcza- 
sowej działalności rozwiąże ostatecznie 
zagadkowy byt i stanowisko muzyk 
cywilnych i wyruguje raz na zawsze 
konkurencyę te strony muzykujących 
synów Marsa. Społeczeństwo nasze 
winno poprzeć szlachetne usiłowania, 
zapisując się iicznie na członków, a 
kraj i Reprezentacyva mitciska wesprzeć 
wydatną pomocą. Na człorków zapisy- 
wać się można u p. Wł. £ ikowskiego 
w Banku krajowym. Wkładza wynosi 
4 koron — roznie. 


Artur Bartosz 


komisowy skład mebli żelaznych, srebra „Christoile", 
tudzież Główny skład porcelany, szkła i towarów 


zbytkowych, 


Lwów, róg ulicy Kopernika 2. (naprzeciw apteki 


Wp. Mikolascha). 


== TAKŻE i NA SPŁATY MIESIĘCZNE. —— 


© © X | 
podeszew po 50 i 80 halerzy. — Znakomite plastry na nagniotki po 50 halerzy. — Proszek i kwas karbolowy do desinfekcyi, — Farby, la 
pudry, periumy, gąbki, specyałności z gumy i pęcherza rybiego, przedmioty z drzewa, aparaty i przybory do głębokiego wypalania i wypoż 


XY, me ma ius i oi ód Pdęryk Schubuff Í Sp. 


lipowiec, słoik po 40 170 cenfów poleca M 


dudhofł i Grabowski 


Magazyn Farb, bwów, ul. Akademicka 8. 


bmów, 
hynek 
1.458 


[r/ 
niw” C] 
p 


AN 


Najfańszy Magazyı farb, bkwów, 
ulica Baforego 1. 12. Telefon 735. 


Poleca: „KITON* do naprawy kaloszy po 
30 i 50 halerzy. — „KONSERWATOR* dla 
trwałości i przeciw przemakaniu obuwia i 


kiery, terpentynę, wosk, szczotki, grzebienie. 
yczalnia najnowszych wzorów do malowania 


ŁAN 


Lwów, ulica Kopernika 5 (obok Banku Schätz 


i Chajes). — Firma ta poleca wyroby krajowe ze 
złota i srebra po cenach jak najprzystępniejszych — 
Wszelkie zamówienia i naprawy uskutecznia się 

w najkrótszym czasie. i 


Zdniem 1. września 
został otwart 


n 
— man 


Magazyn Jubilerski Adama Batko 


Kawiarnią Centralną, obok Apteki Wp. Piepes-Poratyáskiego 
w zakres cukiernictwa wchodzące, a to: TORTY smaczne i artystycznie wykonane. Piramidy, Fantazye i Lody. Przyjmuje zamówienia na wesela, 


meza acc ZAMÓWIENIA, 
rauty i przyjęcia w miejscu, na prowincyę wysyła odwrotną pocztą. Wyroby moje wytrzymują każdą krytykę I > 


== _ ADECYRrvzóĆ | Biezrównanęj dobroci Babki warszawskie. 


po 4 bałarzy od wyrizu. 


przedam pianino w bar- 
dzo dobrym stanie. — 
Wiadomość w Pralni 
Fessla, Kościuszki la. 929 


| miki, pisząca biegle 
na maszynie Reming- 
ton, władająca językiem 
olskim i niemieckim z u- 
ończoną 8. klasą poszu- 
kuje jakiejkolwiek posady 
biurowej, Łaskawe zgło- 
szenia pod „Marya* do 
Admin. „Gońca*. 916 


JŁODA PANNA semi- 
i narzystka biegła w ję- 
zyku niemieckim i pol- 
skim, przyjmie posadę 
kasyerki w lepszej cu- 
kierni lubsaleczarni. Zgło- 
szenia pod Marya Dub- 
sky, Lwów, Piaskowa 11 
946 


Wi: przy ul. Orzeszko- 
wej 11, 4 pokoje z ła- 
zienką i _ przynależyto- 
ściami zaraz do wynaję- 
cia. 947 


p> w domu i do me- 
nażek po cenie umiar- 
kowanej. Św. Józafata 12, 
l. piętro, drzwi obok wo- 
dociągu. 954 


racownia sukien dam- 
skich poszukuje zdol- 
nych panien. Ulica Pie- 
karska 34 894 


klep do wynajęcia ul. 
8 Kcaciuszki l. 953 


rzępisywania rozmaite- 
go — pisania adresów 
it p. zajęcia do domu 
poszukuje mło dy czło- 
wiek z wyrobionem pi- 
smiem. Łaskawe zgłosze- 
nia do Administr. (ofica 
pod „Zajęcie”. 8% 
ZKOŁA  Froeblowska, 
stary teatr, rozpoczyna 
rauke dziatek. 15, wrze- 
śnia br, 959 


ończosz:arkę przyjmę 
na dobrych warunkach. 
Adres wskaże Szuplak, 
Piekarska 52. 961 


| at powod ai a 
ią posadę. Flógelhor- 
«sta i klarnecista mają 
pierwszeństwo. Zgłosze- 
ņa. Kapela miejska 
Żółkiew. 956 


otrzebna dobra kuchar- 
ka do Kossowa. Wiado- 
mość ulica Piekarska 15, 
Langie. 957 


Bo dobra potrze- 
bna od 15. września. 
Ulica Leona Sapiehy, pro- 
bostwą. 958 


poszukuję chłopców da 
praktyki kowalskiej. — 
Chauer, Zielona 35. 969 


Kd b ku MAMA 


Agenci okręfowi 


otrzymają popłatny zaro- 
bek uboczny. == „Okret“ 
Biuro dzieników Buchsta- 


ba we Lwowie. 


Chrześcijańskie 


Dorofeum 


Lwów, Baforego &, 


ma do zbycia: 1 moto. 
cykl, Kilka rowerów, fo: 
téli, szafy, Obrazy olejne 
A. Kratochwiła, Sekreta- 
rzyk mahoniowy antyk. 
maszynę do robienia pon 
czoch i t. p, — Wszelkie 


przedmioty zakupuje nia 


tac dobre ceny. 


ač wezelklego rodzaju 
wykonuje 


M. HEGEDUS 


Lwów, Koperniku 8 


Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Tokarski. 


Rajmniajera szłoszanie 40 haiarzy, 


łody stolarz mebłarski 
zostanie na stałe przy- 
jęty. Hegedüs Lwów, ul, 
Kopernika 8. 969 


jo sprzedania landara 

używana w dobrym 
stanie i wózek nowy na 
resorach. Chauer, Lwów, 
Zielona 35. 969 


manng do sklepu masar- 

Po - 

R skiego poszukuję. Po 

piel, Domiimuańska 9. 96% 
opiel, Dominikańska 9, 
poszukuje KONncesyi 

biura wywiadowczego na- 

tychmiast, 963 


an SPONAR, fryzyer — 
Trzeciego Maja |. 7, ku- 
puje włosy cięte i wycze- 
sane każdej ilości 965 


KLEP MODNIARSKI, 
rentowny, sprzedam za- 
raz tanio z powodu wy- 
jazdu. Wiadomość w skle- 
pie konsumcyjnym, ulica 
Dominikańska 9, 964 
pe sprzedania za 4500 
koron realnośś wraz 

z pięknym sadem, na wsi 
blizko Stanisławowa, w o- 
kolicy górzystej i miłej, 
również blizko rzeka. — 
Wiadomość w Administr. 
Gońca ulica Wałowa 6, 
pod „Okazya*. 970 


Odrzynki drzewne = 
z dostawą do domu, sąg 
17 koron, poł sąga 9 kor. 
dostarcza Chajes, Lwów, 
ulica Krótka 10. Nr. Te- 
lefonu 505, 902 


Ces. 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1908. — Ozas podany podług zegara środkowo-<uropojskiego. 


„GONIEC z soboty dnia 12. Nr. 135. 


września 1908. 


i <A] SALON MOD Fiesee: 

Ceny możliwie jak najniższe. 24 Kapsa okazyjnie, für- 

== Numer Teleionu 6/6. === £ =- tepiany nowe i prze- 
D 


daje Skład i 
Karoia MARECKIEGO 
Lwów, Batorego 34 332 


OMITY CZYSTY 


zur MIMOZA” 
KWAS WĘGLOWY 


poleca na sezon zimowy, swój bogato zaopa* 


trzony magazyn w modele paryskie i wiedeń- ZAPALNIZZKI 


skle oraz przyimuje kapelusze do przerabiania : 
i ubierania. 9i2 A te now, sprzedaje a}: 2 
J nię h bọ oc I5CL putsi wszy 


PO NAJNIŻSZYCH CENACH SPRZEDAJE 


J. F. Kieczeński 


Fabryka Kwasu Węglowego 


bwów ul. Tańskiej vis à vis fofelu Żorźa 

: H UA krydnóse ne 

K. Frenzel i Synowie || | Posoje Rawacensne ||gE 53 
Lwów, ulica Nowej Rzeźni 21. 764 | PS są do wynajęcia 3 erp ga 


Wentyle redukcyjne do wyrabiania wody sodo- > 4 
entyle redukcyjne do szynkowania piwa. z całkowitem dobrem u uey 
maniem, światłem, opałem, ła- 


| zienką meblami etc. #26 || 
| £ | we Lwowie, ulica Asnyka 8. 


wej. 
— U o || 

| Kompletne aparaty do wyszynku 
Piwa po jak najniższych cenach. 


SINGERA 


Maszyny do szycia 
trzeba kupować tylko 
w naszych sklepach, 
które pod poniżej pò- 
dany. 

poznać można: 


A 


znakiem rozż= 


racownia Rusznikarska SzadRowski 
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WSZELKIE KUPONY 
I WILOŚCWIANE PAPIERY WARTOŚCIOWE 


wypłaca bez potrązenia promizyi lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 
c. k. vprzyw. galicyjskiego akcyjnego 


BANKU KIPOTEGZKEGO. 


246 ill 


o jubileuszowe 


Marki 


używane kupuję w większych ilościach i płacę 
do 350 koron za 100 sztuk. Bliższe szczegóły 
za nadesłaniem marki na odpowiedź pod: Lwów 
schowek poczt. 31/g. Kto ofrankuje do mnie 
list zamiast 10 hal, jedną 12 halerzówką otrzy- 
ma wzamian pocztówkę ilustrowaną 10 ha- 


na len ogtoszej, które 
nie mają innego €clu, 
jak przecz J i 
nazwiska 
wprowadzać 
zużyte już tnz$zyny. 
Naszych maszyn do 
szycia nie oddajemy 
odsyrzedawcoin, tylko 
| sprzedajemy 7 w 
potrzevującej pu 
cznośŚci. 


SINGER Ca.. 


CER" 
targ 


na 


Nikt nie powinien Iść 


lerzy wartającą. 930 


Ruch pociągów kolejowych 


O EZ i NAM S w RODE TOP WROCIC PSO KS 


kowa, Zalewzczyk, Skały, 
Brodów, Grzymanłowa 

Podwołoczysk, Odessy, 
Csortkows, Zaloszczyk, wania pustego, Skały, 
Zbaraża 


wania pasiogo, Hurinty ons 


Kijowa, Hrodów, Kopyczynieo, 
UGiBKYNK, 


Pociągi 


z Brznchowie (od 1 maja do 8! maja 
w niedzielę i święta rz, kat. 5.27 popołud. i 0.f5 wieczór; 
cmirwca do M) cozerw0k i od 1 września do BU wrzeknia) codziennie 


od 1 


8.15 rano, B.27 


papain 8.0 1 9.75 wiecz., w niedziele i święta re. k. 
148 popoł. od $) 


lipca do 81 sięrpnia codziennie KJ5 rano, 58327 i 8.00 


południem ! 1.40 popołndniu. 


£Junowa (od 1/5 do RPS wł. codziennie) 1.16 popoładniu | 8% wiettór, 
ad 8/5 do 15% w -'odsiele i rz. k, święta) 10 i+sfeczćr. 


| B» 8.20 1 98$ riatzór w niedziele i święta "avm. kat. 10.05 przed 


mozna PAK RO | z m | w 


nA ZAW w W 


codziennie 815 rano 8.4) wieczór, |do Breuchowie (od i. maja do 81 


za Szczerca od 8/5 do 13/9 wł. w niedzięla i 3 b swięta © 9.66 wieczór |g, Ssozerca 10.85 pred poł. 
s Lebiania od_17/b do 18/8 wł. w niedziele i u k, irriqt+ > 11424 wieomir.|do iabiemia 214 popołud. od 


Przyjeżdtają do Lwowa na dworzec główny 2: 0 godz. ©djeżdźają ze Lwowa z dworem głównego do; 
Rawy Ruskiej, Sokala Goo | Sambora, Sianek Akcyjne Towarzystwo 
Podwołoczysk, Odasay, Kijowa, Brodów 810 | Ickan, Jass, Bukaresztu, Botuszan, Żydeczowa, Potutor, ||maszyn do szycia 
Krakowa, Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Eorózmos0, Ceortxowa, Nowosielicy, Rrodiny, Putny, Su: | $ -d | Lwów, pl. Halicki 2 
budapeoetu, Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów <zawy, Dorny Watry c 4 „ pl. das 
awsm Perto, Borysluwia, Katases 8.14 | Rawy raskioj, Sokala B= x Filja Grodecka 30, 
Sambora, Sanoka, owa i aN | Podwołoczysk, Kijowa Odessy, Brodów, Kopyczynięc, Ha: | E O 
Iekan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiec, Czerniowiec, Ko- siatyna, Czortkowa, Zbaraża ŻE 
łomyi, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa Gip | Stonisławowa, Delatypa Jaromeza, Tartarown, Mikolioey= | 2 7 
Jaworowa A SE Ze, i xn, Wosochty (od UVII—M VII) RH 
posp. Rze Pa RZE Lr Karibe- 8.68 pa ? T A a, 
ù, i Opawy, Banska, N. Zagórza. a 7.80 | Ławooane| arzin, Kalusga, Drohobycza, Borysławia 
Krakow ariina, W rooławia, Warszawy, W odnie, Karie | 6,25 = © Krakowa, Wiednia, Wrocławia, korina, Pragi, Koris- 2 z 
badog, agih © Rey. Zakopanego (praz Podgórze-Pła- m, Chyrówa, Rozvadowa, Naibrzemia, Dynowa, Orto. |= = | i 
rów), Sqnoka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Praetmmyśi) ws (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków tod 15/6 do 15/9 wł.) PA 
Kołomyi Zydaczowa, Votutor, Kórózmóso 8<0 | Emkowa, (Wiodnia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Sanoka, SKE g 
Sianok, Sembors. P Rymanowa, Iwonicza, (p. Prazmykij, Dynowa, Tarnobrze- |" ną ! 
Łuwocznogo, Kałnsza, Stryja, Borysławia, Koshawiny. gu, N. Sącza, Orłowa lod 16/6 40 15/5 wt), Wielicaki, Oświę- |. . c 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor, Zvarata. cima Ę 9o kojowe w 4-ech wiel- 
3okala, Rawy roskioj A ROS | Sambora, Slantk. Chyrowa, Banoka, Rymanowa, Iwont | © R | T j) j 5 
Tarnowa, Raeszowa, Jarosławia. N, Sącza, Zakopanego osh Jasta, N. Sącza, Orłówa (od 13/6 do 15/7 wł.), EZ ościach własnejjO wy* 
pos. Krakowa, Borlina, Wroeławia, Wiednia Karls- | 9.10 | posp. Czorniowiec. lokar, Brodiny. Patny, Buczawy, Dor | © S 6 robu polecą 580) 
badu, Pragi, owego Sąrzn, Juua, Tarnobrzegu, Dy- ny Wntry (od 15/'VJI) mA ord . -YC 
nówa, Rymanowe, Ise 3%, Sanoku, Chyrowa, (przez 955 | lokum, Worochty [od 1/8 do 30/9 wi w niedzicie I święta re. E wie [| i $ GRAJE wr SKI 
Przemyśl) 4 A kat. od /VII-$1/VIII w pomiodaiałki i onwartk) Bala: | 5 22 A B 
Sambore, Zakopanego. N. Sączu, Jesle, Krosna, Iwonicza, ize, Delstyna, (p. Kołomyję), Serothu, Berhometka, Ceo: | X9 $ i| Lwów, ul Boimów 1 
Rymasnown, Sanoka, Chyrowa, Siazek. dina, Rsdowigc, Juosawy „O l 
posp. lokan, Czorikown, Kalneza, Zalomosyk, Wyżntey, | 1940| Podwoloosysk, Hrodów, Fotator, Grzymałowa, Zbarnia EE proszę Żąd uk” cennik 
h oemania Nowosieliey (e ZgoxLęj serothbn, Rado- 11.06 | Bołeca, Sokala, Lobacsows Bird rOSzĘ sgus © Jka 
wiec, Berhomothe, Snezęwy , | 2.a2 | posp. Czerniowiec, Irkan, Kałnsea, Caortkowa, Zalowr- go == 
pue Podwotoesysk, Odrszy, Kijowa, rodów, Grrymałowa czyk, Wyżnicy, Korózmesó, Kocmania, Doray Waty, | 25 a po ro do WY AE AGS | 
3 m (od ter da M9), Skolege, gar ae iaa Borysławia Suczawy, Nowosielicy R Ę A 
otzca, Sokala, Luvacaowo, Kawy ruskioj 2.16 | posp. Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, yay- 4 $ 5 t 
Jaworowa vis . nieo, Ceortkows, Zalostowyk. pee Ed Skały, po a B k | Zmiana pomieszkania! 
Podwołoczyask, (Odossy, Kijowa), Brodów, Fntotor, Zalosz- Pastogo, Urzymałowa N gw R | d R k 
czyk. Huriatyna, Iwansa pustego, Skały, Kopyczynioe, 225 | Łnwocznego, Drokbobycza, Borysławia, Kałuazo o) g zg) ance arva a wo acha 
„Grzymałowa R 7 PAARE 2.40 | Stanisławowa, Kołomyi, Żydaczowh o LA > au 
Krakowa, Berlina, Wrocławia, Wiednia, Razieboś u, Pragi, | 2.45 | posp. Krakowa, Wiednia, Wrocławia. Warszawy, Berline, | S £9 | mecgasa x 
Diwięcima, Suchy, Koemyraows. Orłowa (p Tarnów) Pragi. harlsbado. Chyrowa |p. iruemyśl), Jasła, Chs- > N 9 . . 
Miolea (p. Dębicę), Dynowa, Ubyrowa (p. Fraewyśi) bówki, Zakopanego (p. Baeszów), N. Sącza SSF l ayra Ma ewshie 7 
fokan, Żydaczowa, Kału.x4 Ńowcsiolicy, Sarothu + Raoskowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przernyśl) ZYD) F 
Ozerniowiec, Jokan, Socsawy, Dorny Watry, Radowiec gamboni powa DESKĘ S B= aig Arp b A l 
JE WA | + £ ; h po) 
Nowosielcy (od 16/71) ~ 7 Suanisławowa, Kołomyi, Kałusza 22) k an ji uje SiĘ0 ecne ui. 
posp. Krakowa, (Romina, Wrocławia  Wiodnia, Karle Krakowa, Wiednia, Wrocławia. Borlinn, Warosawy, Orto ga 3 Słowackiego 4 ] p.7 
bada, Pragi), Koemyrzowa, Zakopanego (p, Kraków od wa. Zakopanego (p. Tornów), Oświęcima CES | 4 PATA 
15/6 do 150 wł, '(Griowa od 15! 0 wł) N. Sącza Jaworowa 1 © „4 0 naprzeciw główa. pocziv.. 
(p. Taruów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa Sanoka, Ry- Ławocznego, Posztu, Drohobycza. stawin, Kałneca AG J z 
masowa, fwoniezi, Chyrowa (p. Przemyśl) posp. Wiednia, Wartaawy, P. „ Krakowa, | 9 8 SAAE ZZA 
Semboro, owo, N.Sąona, Jaala, Krosna, Iwonloss, Byma- i Nowego SąCEA, Koasyo, przem Tarnów = È E 
nowź, Ranoka, Chyrowa. Sianek og Rawy ruskiej, Sokala So 
Ickan, Basatesrtu, Pomitor, Ozortkawa, KorJzmotj, No. SE Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbado. Krakows, Chyrowa | 3 AZ n 
waslclicy. Dorny Tatry. Sucznry przez Przomyśl Zakopanego (przee Podgórza FŁ od |= £o 4 OCZnie 
Krakows, Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Qświę- 1 15 WIZIVII i od 35YLU— tx) B o x 
cima Wie ki, Tarnobrzegu Dynowa, Lubaczówa. Je- 745 Podwołoczysk, (Kijowa. Odomsy, rodów. Potutor E 8 o . . 
ała, i wonicza, Hyiwanowa, Sanoza, Chyrowa (przez Pree- 105: tekan, Oeortkowa, adeseczyk Deiacyna, Wyżnicy, Nowosio- 2 B E d "A 1 e S | Ć 
zmyś)) Hoy, Herkemethu, Crudina, u. Brodiny, Patay, Dor A BE 
Stamieławowa, Jaremcz2. pg Tartarowa, Hikuliczy” my Watry, Hnozawy. 3 220 i 
na, Worochty (od 15 VITE—4 TX) 10450] Saznhora Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Je | „E |ciągnień, a najbliższe już 
Podwołoczynk, Odessy, Kijowa, Brodów, Kopyczyniec, ng st N. Sąosa, Orłowa, Zakopanego f Ah | 1 r | aj > je 
Zaleszczyk, Sksłe, Jwanis Pustogo, Jiusiatyna, Zbaraża | 11109 Podrrołoczysk, Potutor, Brodów, Konyczyniec, Skały, Iwp- | O = 8 i 1. października mają dwa 
Ławogznego, Peszto, kałusza, lioryeiawia, Drohobycza, „| nm Pamoyo, Husi a, Zaleszczyk, Grzyrałowa. SmE losy t.j. 1 los turecki 
Kochswiny 10H Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Dynowa, Tar |] 3 -~ © 1400 (r. i 1 los włoski 
posp. ickan, Jass, Bukaresztu, Konstantynopola, erar : nobreega, Jasło, Orłowa, Wieliczki, OMADA Kk, Zakopanago 8 p. 50 | > k Oba I 
czowe, Woroshty, Dalima, Zniosacnyk. Nowosiolisy, E 11257 Stryja. Drobobyons, Borysławia s Cza czerw. krzyża. Oba losy 
Berhomethu, Czndina, Kcerethn i $uczawy 2404 powp. Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warstawy, | a Š} Č | razem sprzedajemy za 
posp. Krakowa. Borlins, Wrocławia, Warszawy, Wiodnia, Praz|. Korlshadu. Kocmyrzowa. Korwadown, Pynowu. Ja- | Z Sa 88 K w ratach po 8 K 
Karcbodo, Pragi, Orłowe. Zakopanego, N. Sącza (p. Tar J s, Uhubówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) | 3 p" | į > Raj 
nów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (n. Itaossów). 2.509 por» ickan, Jass, Bukaresztu. Kobstantynop Róroz- ag p'erwsza rata z przn. 
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Na dmorzec „Fodznmezo* z; Z dworca „Podzazacze* de; 53 $ i szą ratą Z prza. 9K. 50 h. 
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